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Przegląd polityczny.
Lwów 5 lipo*.

0  wielkiej klęsce Hiszpanów doniosły j 
wczoraj i dziś donoszą depesze z Nowego 
Yorku: amerykański admirał Sampson wdarł 
się do zatoki Sant Jago, zaatakował eskadrę 
Cervery, spalił ją i zniszczył zupełnie. Przeczą 
temu depesze madryckie, zapewniająo, źe Cer- 
vera wymknął się z zatoki Sant Jago i odpły­
nął na pełne morze. Osądzić niepodobna, któ­
re depesze głoszą prawdę, lecz jeśli zawiera się 
ona w telegramach amerykańskioh, to stało się 
ogromne dla Hiszpanii nieszczęście, jej Sedanw 
tej wojnie, którą odtąd musi cna uważać za prze­
graną. W porównaniu z tą klęską, niozem są 
dwie inne. które jednocześnie w nią uderzyły. Axu 
zaokupowanie wysp Złodziejskich, dokonane 
mimoohodem, bez walki i straty czasu, ani bój 
nieszczęśliwy pod Sant Jago nie mają pod 
względem strategicznym takiego dla Hiszpanii 
znaczenia, jak strata eskadry Cervery. To jest 
wypadek najważniejszy w tej wojnie i deoydu- 
jący o jej końcu, — tak straszny i sam przez 
się, i swymi skutkami, źe niemal uwierzyć tru ­
dno, aby mógł się st ó. Wątpliwości nasuwają 
się liozne. Więc najpierw: jak mogły się spa­
lić żelazne, pokryte stalą krążowniki, z których 
wyłącznie składała s'ę eskadra Cervary ? Więc 
następnie: jakim sposobem kolosy Sampsona 
mogły przez wąską szyjkę wpłynąć z morza do 
zatoki, kiedy przy tej szyjce, z dwóch jaj stron, 
wznoszą się potężne forty, które pociskami 
swymi mogą strychować całą wody powierz­
chnię? Wprawdzie donosili Amerykanie, że 
fort Morro zdołali w ozęści zburzyć, ale o for- 
cie Estrello sami pisali, i©  jest wprost niezdo­
byty i dlatego postanowili byli nie zaczepiać 
CeiYery, dopóki nie obsadzą swym wojskiem 
wszystkich brzegów zatoki. A zatem, chcieli 
go wziąć głodem. Podobnych wątpliwości mo­
żna podnieść sporo i w końou przypuścić, że 
Amerykanie, mistrze w humbugn, zmyślili swe 
morskie zwycięstwo tak ogromnego znaczenia. 
Ale depesza brzmi poważnie, zapewnia ona, że 
wiadomość o zwyoięstwie nadeszła osobno do 
Mac-Kinley&, a osobno do ministeryum wojny, 
więc ftnowu wątpić trudno.

Moralny wpływ tej klęski musi być wstrzą­
sający i on właśnie przeważy szalę wojennego 
szczęścia na amerykańską stronę. Bo zwycię­
skie boje jenerała Shaftera z j e n e r a łe m  Lin*- 
resem, który już poległ, mc nie znaczą. Nie 
sztuka pokonać 2000 Hiszpanów, mając 17 ty ­
sięcy piechoty, 86 dział i sześć tysięcy pow­
stańców pod komendą Garcia. Zresztą zamiast 
zabitego Linaresa stanął na pif ou boju, wpraw­
dzie bardzo zapóino, jenerał Pando ze swądy- 
wizyą i w rezultacie Sant Jago jeszcze nie jest 
wzięte. Lecz gdyby nawet się poddało, i toby 
nie wiele znaczyło. Niedarmo przecież Oervera, 
zamknąwszy się pod tern miastem, w tę stronę 
wyspy — w stronę najdalszą od stolioy Ha­
wany — ściągnął siły amerykańskie. Stąd one 
muszą z niezmiernym mozołem rozszerzać się 
po kraju i niknąć od tropikalnych upałów i 
straszliwej malaryi, zwanej „vonrto n* groa. 
W takiej samei porze, w r. 1802, * dbywała się 
angielska wyprawa na S. Domingo Wówczas 
oodzień na ,vomitou umierało po 1200 anghl 
ekich żołnierzy i w miesiąc po wylądowaniu 
już cała brytańeka armia była zdezorganizowa­
na. To samo teraz stać się może z Amerykana­
mi w Sant Jago. A posiadanie j ftgo przedsta­
wia małą strategiczną wartość. Nie jest ono 
kluczem do wyspy i samo przez się nie przed* 
stawia pokaźnej zdobyczy. Złożone z partero­
wych domków — bo wyższych z powodu ozę- 
styoh trzęsień ziemi budować nie można — 
leży wśród uroczych pagórków, porosłyoh cy­
trynowymi gajami i palmami, jest podobno 
bardzo piękne, ale oiohe, senne i małe, bo li­

24)
Pan Podfilipski.

(Ciąg dalszy).
W Trzebini, opuszczając nas, dotknął 

ka ozapki, milcząc. Przesiedliśmy się do 
ilnego wagonu, al© Podfilipskiego nurto- 
b nieprzeparta już chęć dowiedzenia się, 

jest nasz zagadkowy towarzysz. Spo- 
głszy go raz jeszcze na peronie i wid*ąo, 
zwajoar nisko mu się kłania, zawołał na-
miast tego szwajcara:
• Mój przyjaoielu — kto to jest ten pan, 
y tam idzie?

Ten w szarym płaszczu? To książę Ja- 
; Zbarazki z Warn.
• O, psiakrew...—zwrócił się do mnie Podfi- 
d ze znaoznem na twarzy rozczarowaniem.
Przez chwilę nawet nic nie mówił i od­

ął się nieprzyjemnym przypomnieniom; 
izoie rzekł:
• Omyliłem się. Ale bo też i wygląda... Po- 
lziało się trochę rzeczy niepotrzebnych, 
ten dziennik posiedzeń Iteichsratłfa powi-
był mnie ostrzedz... Zdaje mi się, £q jest 
posłem.,, no i stryjem Freda. Tak — po­

iłem się. Jak to nigdy nie można być do- 
ostroźnym!
Jedyny to, zdaje się, raz stwierdziłem 

us, który się zdarzył panu Zygmuntowi, 
otaczam go tutaj dla prawdy historycznej 
?h wspomnień, dla interesująoej zasadniczej 
iowy, a także dla podniesienia taktu pana

tfieoh mnie czytelnik źle nie rozumie i 
iczyta mi za ironię, że w obec pomyłki 
syskiej mówię o takcie. Trzeba było wi- 
szozere jego zmartwienie i szczere przy- 
1 się do winy. Pośliźnięoie się na tej 
3 uavoir tutwVu, po której tak pewno stą­

czy tylko 40 tysięcy mieszkańców. Lecz jesz­
cze ważniejsze to, że wąską nadmorską dolin­
kę rzeki Jarayo, przy której ujściu do morza 
rozłożyło się Sant Jago, oddziela od reszty wy­
spy dziki grzbiet Sierra Maestra, gdzie niema 
żadnych dróg, a ścieżki podczas zbliżającej się 
pory deszczowej nie są do przebycia dla kon- 
nyoh i pieszyoh, a cóż dopiero dla oięikich 
transportowych wozów i armat, bez których 
żadna armia ruszyć się nie może.

Więo opanowanie Sant Jago będzie je­
dnym z takich czynów, które militarzyści na­
zywają fajerwerkiem Natomiast zniszczenie es­
kadry Cervery, jeżeli się stało, gotowo stać się 
dynamitem, który wybuchnie w Hiszpanii, aby 
jej rząd i ustrój państwowy powalić na ziemię.

Gabinet francuski p. Brissona w pierw- 
szem głosowaniu uzyskał w parlamencie więk­
szość 316 głosów przeciw 230. Dziwną zaiste 
mięszaninę przedstawia ta większość rządowa. 
Za programem p. Brissona oświadczyły się 
obok radykałów i soeyaiistów także niektóre 
z tych samych frakcyi republikańskich, które 
przed kilkunastu jeszoze dniami popierały 
konserwatywny gabinet p. Meline’a, a także 
Deroulede?owska frakoya nacyonalis^ów, stano­
wiąca przecież antitezę sooyalizmu. Dziwnym 
atoli jest także cały charakter nowego gabi­
netu. Złożony z eamyoh radykałów, w progra­
mie swym unika starannie przyrzekania rady- 
kalnyoh reiorm, o które gorąco dopominali się 
dzisiejsi ministrowie, gdy byli zwykłymi de­
putowanymi, lawiruje między konserwatywny­
mi a skrajnymi postulatami, pozytywnego nio 
nie przyrzeka, a ogólnikowo wszystko, zapo­
wiada reformy, nie podając terminu, kiedy się 
do nioh zabrać zamyśla, tak: źe rozmaicie 
sobie można tłumaczyć jego zamiary. — Nad 
ułożeniem tego programu pracował gabinet 
aż przez cztery dni — nio jednak dziwnego, 
wiadomo bowiem powszecimie, źe obecni mi­
nistrowie, jakkolwiek wszyscy noszą firmę ra­
dykalną, w poglądach swych na wiele kwestyj, 
różnią się między sobą zasadniczo. Różnica 
zdań zachodzi także w najważniejszej kwestyi 
zajmująoej obecnie umysły we Francyi, to jest 
w kwestyi rewizyi procesu Dreyfussa. Prezes 
gabinetu Brisson zuany jest jako obrońca 
Dreyfussa, wyraził się niejednokrotnie, iż wie­
rzy w jego niewinność, to też syndykat Drey- 
fussowski powitał nominaoyę jego z wieJkim 
zapaleni. Natomiast do zdecydowanych przeciw­
ników Dreyfussa należy nowy minister wojny j 
Cayaignao i w swoim czasie przemawiał ener­
gicznie za pociągnięciem Dreyfussowskicgo 
syndykatu do surowej odpowiedzialności, to 
też prasa Dre> fussowska pisze dziś ironicznie, 
źe Cavaignac będzie jedyną komiozną figurą 
w nowym gabinee e. Na razie jednak Cavai- 
gnao wziął przewagę w gabinecie w tej kwe­
styi i temu też przypisać należy, źe taka dzi­
wna większość rządowa powstała.

Republikanie i nacyonaliści głosowali za 
rządem, bo Cavaigna© dajo im gwaranoyę, i© 
nie dopuści do rewizyi procesu Dreyfussa, ra­
dy kaliśoi zaś i cała prasa giełdzi&rska popie­
rają rząd dla tego, bo pokładają w Bnssonie 
nadzieję, że przecież uda się mu z czasem wy- 
gryśó Cavaigaaoa i doprowadzić do rewizyi.

Na liście członków gabinetu Brissona znaj­
dujemy obok znanych nazwisk, także nazwiska 
mężów, o których dotąd b&rdzo mało było wia­
domo i których niepodobna należycie sklasyfi­
kować.

8zef gabinetu, Henryk Brisson, był po 
raz pierwt-zy prezesem gabinetu w r. 1883 po 
upadku Ferry’ego i okazał się na tern otanu- 
wiwku wieloe nieudolnym. Mimo to jednak za- 
oho wał powagę w łome stronnictwa radykalne­
go i brano go później jeszoze niejednokrotnie 
w kombmacyę. Zawdzięcza to temu, że nigdy 
me angażował się zoytmo dla jakiegoś spa-

pał, bolało pana Zygmunta, jak wielkiego chi­
rurga boli szkodliwe drgnięcie ręki, raz jeden 
w przeciągu całej karyery wydarzone.

Dbał przytem o księcia Zbarazkiego, choć 
go nie znał: człowiek ten należał do ulubio­
nych przez niego, a nawet istotnie do najwyż­
szych pod każdym względem sfer. Jakkolwiek 
Podfilipski mało co sobie robił z opinii publi­
cznej, chciał mieć uznanie „u swoich4*. Mar­
twiło go Uż niewłaściwe zastosowanie teoryi 
do słuohaoza. i

— Teorye moje nie są nigdy absolutne — 
mawiał.

Ostatnia to była moja podróż z panem 
Zygmuntem i ostatni raz wtedy przeżyłem z 
mm kilkanaście szczytnych dni zagranicą. Był 
to niby sen. Podfilipski, wolny od swej misy i 
cywilizacyjnej, wciągał jednak pełną piersią 
cywilizacyę i oddyohał nią razem z upajającym 
zapachem słonecznych okolic Monteoario. W 
jego rozmowie rzadko pojawiał się gryzący 
pierwiastek krytyki, tak cenny i potrzebny u 
nas, pozostała głównie czysta, mezatnącona 
przeciwieństwami życia teorya i rozkoszna, po­
zbawiona hamulców, praktyka. Postawą, oczy­
ma, głosem mówił ciągle: Tak się żyj©! -  Nie 
znaczy to jednak, by mnie gnęb.ł żmudnym 
wykładem, albo oprowadzał po krajach tych, 
jak cicerone. W blasku jego twarzy, w pogo 
dzie ducha odbijała się cudowna R.yiera, jak 
w mądrem zwierciadle czarnoksiężnika, które 
obrazów nie powtarza, ale je tiómaozy.

Podczas naszego tam pobytu, chmury nie 
zebrały się ani razu nad morzem, nie przewiały 
szozytów szaremi mgławicami i nieookgiy ni­
gdy ozoła pana Zygmunta. Był pogodny, jair 
to niebo uśmiechnięte błękitem, słowa jego 
brzęozały, jak złoto, przelewające się pi zez ten
kraj szczęśliwy -  i panował tak moraime nad 
otoczeniem swem, jak kopuły wielkiego Kasyna
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cyalnego kierunku w obąbie radykalnej partyi. 
Przed kilkunastu dniami pr/y wyborze na pre­
zydenta izby trzykrotnie pobity, mimo to po- j 
wołany został obecnie dc steru rządów. Podję- j 
oie się misyi utworzenia gabinetu kosztowało j 
go jedną o;ęikę ofiarę: (to musiał przyiąó w j 
skład gabinetu Cafaigna>a, z którym wcale nie 
sympatyzuje. A jednak nusiał to uczynić, bo 
w obec panującego dziś .va Francyi prądu, ra­
dykalny gabinet bez Ca^ignaca byłby wręcz 
niemożliwy.

Osobistością, która T*a razie .nadaje tun 
gabinetowi, jest Gavaign»-i Narodowo" usposo­
bione stronnictwa żywią nadzieję, że uda się 
mu złamać stanowczo syndykat dreyfusowski 
i dla tej* nadziei przebaizają gabinetowi juź 
z gw y  j eg° przyszłe gnechy. Cavaignao za­
wiaduje naj popular nie j&ą dziś we Francji 
teką wojny i ma opinię uczoiwego człowieka. 
Oczywiście, że zarówno Brisson jak i teraźniej­
szy minister oświaty Bairgeóis będą się starali 
przy lada sposobności podstawić mu nogę. 
Sarrien, minister sprasiedliwośoi, zawiadywał 
już wszystkiemi mnżliwtmi ministeryami, lecz 
n^e okazał wybitnych zdolności w żadnym 
kierunku. Lockroy, miiister marynarki, był 
stałym wrogiem ws^ystkioh swych poprzedni­
ków na tym urzędzie. Ha on w każdej chwili 
w kieszeni całą paozkę gotowych planów zu­
pełnego przeistoczenia loty francuskiej. Był 
ministrem marynarki w gabinecie p. Bourgeois 
i wtedy zwalczał namiętnie admirała Gervais, 
ale zrobił sromotne fia^co. Wsław>ł się tern, że 
będąc ministrem, zakazał obchodzić uroozyśoie 
wielki piątek na okrętach wojennych. To za­
pewne stanowiło dlań obecnie w oczach Bris- 
sona najlepszą kwalifikację. Delcasse, minister 
spraw zagranicznych, zmieniał także dotyoh- 
oz&s teki ministeryalne *jak rękawiczki, lecz 
nie odznaczył się niozem. Z góry już moźua 
przepowiedzieć, że będzie to mierny kierownik 
polityki zagranicznej i nawet w części nie za­
stąpi wytrawnego p. Ha*iotaux. Minister rolni­
ctwa Vjger, to jedyny fachowiec w obecnym 
gabinecie, o którym można powiedzieć, że słu­
sznie mu się piastowany przezeń urząd należy. 
Ma on opinię doskonałego rolnika. * Inni mini­
strowie jak Trouillat, Maruejols i Tillaye to 
ludzie nowi, zupełnie dotychczas nie znani.

Główną cechą nowego gabinetu, jak to 
zaznaczyliśmy na wstępie, jest ta, że jakkol­
wiek jest radykalny, właściwie zarzuca cały 
program raxlykfclay. JŁIanstioWiu Feyóial, B.jur- 
geois i Oavaigaao jako posłowie postawili trzy 
odrębne wnioski reformy obecnego systemu po­
datkowego, dziś jako ministrowie, przyswoili 
sobie czwarty, którego autorem jest umiarko­
wany republikanin Deiombre, a który w niozem 
m© jest podobny do owych trzeoh radykalnych. 
Brisson i jego koledzy w gabinecie jako posło­
wie domagali się rewizyi konstytucyi, zostaw­
szy ministrami odstąpili od tego żądania. Bris­
son jest zapalonym zwolennikiem wolnego han­
dlu a wrogiem wszelkich ceł, tymczasem pierw­
szym jego krokiem rządowym jest przywrOoenie 
cła na zboże, podczas gdy konserwaoysta Me­
linę ulegając krzykom radykełów musiał je 
znieść.

W długą egzystenoyę gabinetu Brissona 
nikt nie wierzy. Kaprys parlamentu wyniósł 
go na szczyt, kaprys może go każdej chwili 
obalić.

pra*a niemiecka. — Rezolucya libereckiej Izby 
hanaiowej. — Konferencye ugodowe.
Jtlszą nam z Wiednia, 4 lipoa:
Wskazując na dawne trądyoye Koła pol­

skiego, jego wytrawnośó i charakter stronni­
ctwa państwowego i t. d., Montagspresse w dłu­
gim artykule wstępnym wzywa Koło, aby za­
jęło stanowisko pośrednika, odsunęło od siebie 
wszelkie „utopie panslawistyczne44 i  t. d. W  ar­
tykule liberalnego tygodnika niemieckiego jest

jedna uwaga słuszna: że najwięcej Polacy tra­
cą na ubezwładnieniu i munięoiu parlamentu 
na bok. To też Polacy, nakonieo jeszcze za 
pomocą wniosku Milewskiego, uczciwie się sta­
rali wprowadzić machinę parlamentarną w ruch 
prawidłowy- Wobec posuniętej do idyosynkra- 
zyi i zaślepiającej zupełnie wzrok polityczny 
namiętności tak Niemców, jak Czechów, naj­
uczciwsze zamiary i propozycye Polaków stały 
się daremnemi. Zresztą dzienniki i tygodniki 
tutejsze głównie się przyczyniły do zniechęce­
nia Polaków. Także wobec najnowszej fazy, 
stanu wyjątkowego w Galicyi, prasa niemiecka 
nie zajęła wcale stanowiska, któreby mogło 
wywo/aó. u nas sympatyczny oddźwięk. Za­
miast poprzestać na potępieniu rozruchów, co 
czynią wszystkie polskie organa poważnej opi­
nii publicznej, prasa tutejsza i z tej okoliczno­
ści skorzystała, aby napadać na Polaków wo- 
góle, a w szczególności na szlachtę. W tej tak­
tyce spotkały się przyjaźnie pisma najodmien- 
niejszycb kierunków, Ńcue Freie Prense i D eut* 
8che$ Volksblatt} radykalny tygodnik Zeit% ogła­
szający w ostatnim zeszycie przepełniony prze- 
wrotnemi insynu&oyami artykuł posła Daszyń­
skiego, i żydowsko-ortodoksalna Oesterreichische 
Wochmschrift b. członka Koła polskiego dr. 
Blocha. W ten sposób nie zachęca się Koła do 
zajęcia roli przyjaznego pośrednika i nie uła­
twia się zadania tym z pomiędzy nas, którzy 
pomimo wszelkioh trudności w wyższych ce­
lach politycznych usiłują nie „wytwarzać aliansu 
polsko-niemieckiegou, jak gawędzą niedorostki] 
polityczne, ale zapobiedz rozpowszechnieniu się ’ 
takiej plemiennej nienawiści pomiędzy Polaka­
mi a Niemcami (austryaokimi), jaka istnieje 
w Czechach, uuiemożebniając tam wszelką do­
datnią politykę państwową.

Ciekawe intermezzo stanowi uchwała li- 
bereokiej Izby handlowej w sprawie zaburzeń 
w Galicyi.*) Uchwała ta podnosi ważne stosun­
ki ekonomiczne pomiędzy przemysłem w Cze­
chach a Galicyą. Mówiąc wyraźniej, świetny 
rozwój przemysłu , zwłaszcza fabrycznego w 
Czeohaoh, opiera się w bardzo znacznej ozę­
ści na tern, że Galioya, pozbawiona dotąd prze­
mysłu na wielką skalę, jest głównym odbior­
cą towarów z Czech. Najczęściej, aby zazna­
czać „passywnośó* Galicyi, i Niemcy i Czesi

1 podnoszą, że Czeoby płacą bezpośrednich po­
datków l i i 1!, miliona zł., Dolna Austrya 111' 3 

liailiona zł., a Galioya największa i najludniej- 
aa* prowineya, tylko 47 miliona zł. Ze w tyon 
znacznych kwotach podatkowych Czech i Wie­
dnia ukrywają się ogromne sumy, które do 
dwóch prowincyi wpływają z Galicyi, jako 
głównego odbiorcy towarów, o tern w normal­
nych czasach ostrożnie się milczy. Gdyby do 
Galicyi z jednej strony, a do Czech i Dolnej 
Austryi z drugiej, zastosowano tę metodę, któ­
ra obecnie ma byó zastosowana do Austryi i 
Węgier, t. j. że podatek przypisuje się stronie 
konsumcyi, nie produkcyi (zależnej od pier-

*) Na piątkówem posiedzeniu izby handlowej 
w Libercu, czionek tej izby p. 8tohr wskazał na 
niebezpieczeństwo grożące przemysłowi i handlowi 
skutkiem zaburzeń w Galicyi, będącei ważnym ryn­
kiem zbytu dla przemysłu północnych Czech. P. 
Btohr w nagłym wniosku wezwał prezydyum izby, 
aby w tym wypadku wystąpiło w obronie zagrożo­
nego przemysłu i przedstawiło rządowi, iż niezbędną 
jest rzeczą środkami jak  naj energiczniejszymi uzdro­
wić stosunki galicyjskie. Wniosek ten przyjęto. 
Prezydent izby Neumann zwrócił uwagę na to, że 
zaprowadzenie stanu wyjątkowego i sądów doraź­
nych na razie przywróciło spokój, należy jednak 
postarać się o to, aby ten spokój nie opierał się 
tylko na bagnetach. Gdyby bowiem smutne i tak z 
powodu ostatnich nieurodzajów stosunki w Ga­
licyi jeszcze bardziej się pogorszyły, odczułyby to 
zaraz fabryki czeskie i one w znacznej części mu­
siałyby zapłacić koszta rabunków galicyjskich.

wszej), natenczas z owych 220 milionów po­
datku Czech i Wiednia bardzo znaozna ozęśo 
przypadłaby na Galioyę. Rezolucya Izby han­
dlowej libereokiej wyraźnie odsłania ten zwy­
kle przestrzegany ostrożnie „sekret“, który po­
zwala deklamować o aktywnych i passywnyoh 
prowinoyaoh. Fabrykanci Czech drżą z obawy, 
że wskutek rozruohów i osłabienia ekonomicz­
nej siły Galicyi, eksport towaru do tej pro­
wincyi mógłby uledz zastojowi, że fabryki w 
Czechach (i w Wiedniu) będą zmuszone zna­
cznie obniżyć swą produkcyę, gdy zabraknie 
odbiorców w Galicyi na dotychczasowe roz­
miary! Nic nie mogłoby dobitniej dowieść, że 
rozkwit tego przemysłu zachodnich prowin- 
cyi w głównej rzeczy opiera się na konsumcyi 
G alicyi.

Na wczorajszej konferenoyi wiemokonsty- 
tuoyjnyeh większych właścicieli Czech nie za­
padła formalna uchwała, ale zebranie wyrazi­
ło jednak gotowość uczynić zadość ewentual­
nemu zaproszeniu rządu na konferencye ugo­
dowo. Jak wiadomo, takża w r. z. ta grupa 
zrazu oświadczyła* się za obesłaniem konferen­
cji, zaproponowanej przez hr. Badeniego, ale 
następnie, ulegająo naciskowi innyoh stron­
nictw niemieckich, cofnęła się. Obeonie p. 
Baernreither silnie wpływa na swych kolegów 
w kierunku ugodowym, może więc zeszłoroczna 
ewoluoya nie powtórzy się.

Niby to w depeszy z Pragi Sonn- und  
Montagszeitung donosi, że w razie spełzn;ęoia 
konferenoyi na niozem, rząd „zniesie rozporzą­
dzenia językowe i na podstawie artykułu 14-go 
ogłosi ustawę językową4*. Jest to pogłoska naj­
mniej prawdopodobna. Z różnych stron zresztą, 
także w Morawskiej 0 ,lic y  zaznaczają, że hr. 
Thua na konferenoyi z młodoezeohami nie po­
przestał na pogadance informacyjnej, lecz przed­
łożył śoiśle określone propozycye. Istotnie w 
teraźniejszym stanie rzeozy wyraźna inioy&ty- 
wa rządu jest konieczną. Rozdrażnienie naro­
dowościowe bowiem przybrało takie rozmiary, 
źe o bezpośredniem porozumieniu się dwóch 
spornych stron bez stanowczej interwenoyi rzą­
du nie może byó mowy. Jeżeli zresztą mowa 
Komarowa radykalne koła czeskie mogła u- 
twierdzió w niepojednawczości i w taktyce 
„wszystko albo nic4*, to sposób, z jakim teraz 
prasa rosyjska traktuje ten występ, powinien 
wywołać w Czechach zupełnie wytrzeźwienie i 
ułatwić poważniejszym politykom czeskim 
zwrot w kierunku ugodowym Lepszy v»rćbel 
w ręku, niż gołąb na dachu.

Co i o czem piszą.
Ogłoszenie stanu wyjątkowego w zacho­

dnich powiatach spotkało się z namiętną, ale 
niemotywowaną krytyką w paru galicyjskich 
dziennikach, które ze srogiem oburzeniem jęły 
wołać, że „takiej obrony niewart© były bety i 
szyby żydowskie4*. Ze zdumieniem notuje Słowo 
warszawskie takie zaohowanie się ty oh paru 
dzienników i tak pisze dalej:

Dla patrzących zdaleka jest to wszystko, co 
się od kilku tygodai dzieje między Rabą a Sauem, 
niesłychanie smutne i drażniące. Wyobrażamy so­
bie, że podobnego wrażenia doznają i ci, którzy 
rozruchom tym przypatrują się zbliska, jakkolwiek 
ton niektórych organów galicyjskich wcale o tern 
nie świadczy. Smutne jest przedewszystkiem prze­
świadczenie, iż dola milionów ludności włościańskiej 
musi w tej prowincyi być w istocie opłakana, sko­
ro w tych duszach chłopskich mogło się tam na­
gromadzić tyle goryczy, nienawiści, fanatyzmu 
i skoro lekkomyślna i niesumienna agitacya mogła 
w krótkim czasie te pierwiastki doprowadzić do 
czynów zbrodniczych. Smutny jest stan kraju, 
w którym wśród rywalizacyi stronnictw najru­
chliwszymi i najbardziej wpływowymi o k az ji się 
ci, którzy społeczeństwo takiem obdarzyli żniwem.

panują nad spiętrzonym w tarasy wyniosłym 
Drzegiom morza, gdzie afrykańska roślinność, 
przywalona i ujęta kamiennemi schodami, zdaje 
się walczyć z tryumfem dzieł ludzKioh i skła­
niać przed nim swe palmowe czoła.

Bomewolnie wpadam w liryzm — bo też 
trzeba było widzieć PodfiLipskiego w tej ramie
i na tym piedestale*

Pamiętam nasz przyjazd. Już od Genui 
mieliśmy za towarzyszów pachnąry upał i mo­
rze. Wrażenie to jest zawsze ogromne. Kiedy 
po zimie, spędzonej w północnym klimacie, po 
raz pierwszy zobaczysz Śródziemne morze 
w pogodny dzień, gdy zaśmieje się błękitna, 
dr u Dna fala i zaiskrzy nieujętemi setnemi skra­
mi, jak namiętne oczy kobiece, odrazu tracisz 
pamięć przeszłych dni, trosk i obowiązków. A 
zapaon ten! Ile razy przystanie pociąg i mo­
żesz wyskoczyć z wagonu, wciągasz płucami 
jakby wino bardzo subtelne i czujesz, jak oi 
ten napój przechodzi w żyły, w krew. Nie 
wiem, oo tam pachnie głównie? pomarańcze, 
róże, żywica cedrów, podwodne algi i cnohy 
morskie?... zapewne — ale cały świat pachnie.

Przez te zapachy i kolory pędził nasz po­
ciąg roziskrzonym rankiem, chowając się oo 
chwila w tunele. Po każdem wyjściu z pod 
ziemi, uderzał nas nowy rysunek wysokioh skał 
wybrzeża, których nagość żólto-czerwona gdzie­
niegdzie przebijała przez szatę z bogatych ogro­
dów i jasnych willi. Zatoki wyglądają aż stu- 
oznie i nieprawdopodobnie: każ aa ma inne
światło, inny sens malowniczy.

Jedyny to może dojazd do celu podróży, 
gdzie nie pilno podróżnemu dojechać. Widok 
bowiem, nawet z okien wagonu, jest tak pię­
kny, tak coraz piękniejszy, że przez parę go­
dzin masz uczucie zapadania w miły sen, albo 
w rozkosz upojenia snem.

Nareszme nad zatoką jeszcze błękitniej

szą, na dwóch skałach jeszoze wpanialszyoh, 
ukazały nam się złociste dachy kasyna w Mon- 
tecarlo i zamek książęcy w Monaco. Z&dudniał 
jeszoze pociąg w paru tunelach i osadził się 
z całego prawie rozpędu przed dworcem.

— Monteoario! — zabrzmiał kilkakrotnie 
okrzyk konduktorów. ,

— Czy uważa pan, jak konduktorowie krzy­
czą tu głośuiej, niż na innyoh staoyaoh? Cie­
szą się nawet oni — rzekł pau Zygmunt.

Zatelegrafował już z Medyoianu o swym 
przyjaździe; czekał więo na nas porty er z Grand 
hotelu i powitał Podfilipskiego niskim ukłonem;

— Pan hrabia tego roku później do nas 
zjechał.

— A później. Jak się masz, mój stary?
— Dziękuję panu hrabiemu — trzymam się. 

A zdrowie pana hrabiego, ozy jest na wyso­
kości jego pięknego pozoru?

— Ja& widzisz, mój przyjaoielu.
— To wybornie. Luigil bagaż tych panów!

Mówił prędko, swobodnie i dworsko zara­
zem, jak człowiek otrzaskany z największym 
światem.

Wsiedliśmy na staoyi do windy osobowej, 
jeszcze parę razy ufcłoniono się Podfilipskiemu, 
i po chwili stanęliśmy naprzeciw kasyna.

Pan Zygmunt, z umiarkowanym ruchem 
ręki i uśmiechem, rzekł m i:

— Jesteśmy w domu.
Po dobrej godzinie, użytej na kąpiel i 

przebranie się, spotkałem pana Zygmunta na 
śniadaniu, które zjadłszy pospiesznie, poszliśmy 
piechotą na główny plac przed domem gry.

Podfilipski już był ubrauy, jak wszyscy, 
to jest jak najwytworniejsi z przechodniów: 
miał jasne flanelowe spodnie, trzewiki żółte 
z trzema żółtymi guzikami, kapelusz miękki 
z dużym brzegiem i jasny parasol od słońca. 
Mnie brakowało dużo do takiego kompletu, ale

pan Zygmunt zaraz mi podał adresy i pożyczył 
nawet drugiego parasola.

Parasol był potrzebny, bo kwietniowe 
słońce prażyło, jak w lipcu. Jednak zieloność 
palm, mirtów i innych wielkich krzewów była 
świeża, cień jeszoze wiosenny, więc chłodzący, 
a od morza szedł leciutki powiew, głaszcząc 
niby wonnym puchem po twarzy.

Minąwszy dom gry, stanęliśmy na granicy 
tarasu, skąd widać ogród spadający ku morzu, 
szafirową zatokę i ogromną skałę Monaco, rzu­
cającą gorący oień na fale.

Jeżeli sztuka w ogóle ma byó „zakątkiem 
świata widzianym przez temperament*4, kraj­
obraz jest tern napewno. Ten najpiękniejszy 
chyba widok w Europie, Podfilipski odczuwał 
także przez swój temperament i, jak zazwyczaj 
oryginalnie. Nie był on marzycielem ani arty­
stą, — był filozofem i dy&lektykiem: obraz ten 
ooeniał przez porównanie.1

— Co, panie — mówił — pyszne morze? 
Jak ładnie się mieni tam daleko, a tu znów 
ma po sobie zielone i rude plamy. To warto 
malować. To nie „Wisełka szaraa, o której śpie­
wają nasze katarynki i którą bazgrzą pańscy 
malarze. A ta roślinność, te zbite ciemne masy 
liści, te szlachetne kształty palm i agaw — to 
nie nasze chude krzewy i monotonne drzewa!

— Jednak drzewa oliwne bardzo podobne do 
wierzb, a znowu nasze lasy mają swój urok, 
który temu n^o nie uwłacza — odrzekłem.

— Co to za porównanie! Ale może pana to 
gorszy ?

— Dlaczego ma mnie gorszyć? Ja  ten kraj­
obraz także kooham, bo jest piękny — co mi 
nie przeszkadza kochać i tamten.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ale niemniej smutne są moralne następstwa 
całej tej wojny domowej Czy setki zubożonego ży- 
dostwa, pomnażając proletaryat, którego już dzisiaj 
Galicyi nie brak, przyczynią się do podźwigoięcia 
kraju, jest to pytanie, na które każdy łatwo znaj­
dzie odpowiedź. Warto się atoli zastanowić i nad 
tern, czy gromady włościan, którzy spędzali noce 
na wyprawach, powracają z nich z większym zapa­
sem cnót i zalet obywatelskich. Sądzimy, źe nie.
Sen na zrabowanej poduszce nie pokrzepia duszy,
Oko, przyzwyczajone do widoku zrabowanych rze- 
czy, przestaje z czasem odróżniać złe od dobrego.
Kilka tygodni, spędzonych na takich hulankach, 
niszczą długą pracę tych niewielu czynników, które 
pracują nad podźwignięciem moralności ludu.

Żaden rząd na świecie nie może patrzeć spo­
kojnie na takie rozhukanie namiętności społecznych.
Można spierać się o to, czy polityka ekonomiczna 
w państwie i prowincyi powinna być odtąd taka 
sama, jak poprzednio, czy odmienna; mcźna dowo­
dzić, źe powinna przybrać ten łub ów kierunek; 
można popierać program konserwatywny lub socya- 
listyczny, — chrześcijańeko-socyalny lub radykalno- 
ludowy, na jedno wszakże zgodzi się >ażdy, kto 
nie hołduje skrajnej anarchii, a mianowicie na to, 
że zanim nadejdzie pcra spierania się o programy, 
trzeba przywrócić porządek. Mcźna wydać surowe 
prawa przeciw żydom, ale nawet, gdyby wydanie 
takich praw było możebne i pożyteczne, trzeba że­
lazną ręką karcić tych, którzy na własną rękę 
bierają się do załatwienia tej kwestyi społecznej za 
pamocą pałki i kamienia.

Zacząć się powinna robota trudniejsza, dłuższa, 
a tak niesłychanie spóźniona. Robota nad pozyska- 
niem zaufania ludu, który nareszcie powinienby jej granicami zdobywają sobie uznanie i majątek, 
przestać być igraszką w ręku tych, którzy prowa- Od wielu lat słychać o inżynierach, wychowankach 
dzą go ostatecznie na kule z karabinów austryackich . lwowskiej politechniki, w Rosyi, Turcyi, Bułgaryi,

tylko parafiach, w których go zaprowadzono. 
Niedawno jednak, już po układzie z Rzymem 
w tej sprawie, rząd rosyjski próbował nietylko 
utrzymać się przy dotychczasowych rezultatach 
polityki rusyfikacyjnej w Kośoiele, lecz za­
mierzał wyrugować całkowicie z dodatkowego 
nabożeństwa język polski najpierw na ko­
rzyść łaoińskiego, aby potem, zamiast niezro­
zumiałej chłopu biało-ruskiemu łaciny, prze­
mycać powoli do Kościoła język rosyjski. — 
W każdym razie jest to — jak się zdaje — 
w tym kierunku próba ostatnia, bo Rzym, jak 
pierwej nie dał się złapać w chytrze zastawio­
ne sidła, tak i teraz cierpliwie a roztropnie 
zdoJa z czasem przekonać rząd rosyjski o bez­
celowości dla interesów pańsfcwowyoh, a szko­
dliwości dla interesów religijno - moralnych 
ludności rzymsko-katolickiej tej kazuistyki biu­
rokratycznej.

* *
•

W artykule „Co mają robie nasi technicy?*, 
czyni Gazeta techniczna gorżkie wyrzuty kie­
rownikom naszego miasta, że nie popierają 
przemysłu krajowego i własnych sił fachowych, 
lecz wszelkie wolne posady i większe * roboty 
oddają siłom obcym. Na poparcie swoich wy­
wodów, przy-aoza autor wspomnianego arty­
kułu kilka świeżych spraw, jak sprawę wodo­
ciągów projektowanych przez cudzoziemca, (cho­
ciaż mamy w tej specyalaośei kilkanaście dziel­
nych sił fachowych), sprawę gazowni i t. p. 
W końou zapytuje Gazeta techniczna, co wobec 
tego robią nasi technicy? I tak odpowiada: 

Techaicy nasi wyjeżdżają z ojczyzny i po za

i przed sąd doraźny.
•  *

Czas donosi, że w Krakowie wyszła po 
rosyjsku książka p. t . : „K woprosu ob obrus- 
sienii katolicizma w zapadnom kraju*. (Przy­
czynek do kwestyi rusyfikaoyi katolicyzmu 
w kraju zachodnim). Przedstawia ona usiłowa­
nia rządu rosyjskiego celem wyrugowania ję­
zyka polskiego z nabożeństwa dodatkowego 
w kościołach katolickich na Litwie, Rusi, a za­
stąpienia go rosyjskim.

Pierwszym kościołem katolickim, w któ­
rym użyto podczas nabożeństwa języka rosyj­
skiego, był kościół w Bobrujsku w gub, miń­
skiej. Wprowadził go w r. 1862 tameczny 
proboszcz ks. Makarewicz z obawy, aby w tyoh 
rewolucyjnych czasach kościoła nie zamknięto. 
Kiedy w r. 1868 nastąpiło powstanie i wkrótce 
upadło, ogarnęło naród wielkie przygnębienie 
ducha, i w takich to okolicznościach ks. Ma­
karewicz znalazł naśladowców, pragnących się 
przypodobać rządowi rosyjskiemu. Najgorliw­
szym ruayfikatorem był niejaki Sienczykowski, 
ksiądz, który zrazu był gorącym patryotą pol­
skim, i za złamanie pieczęci rządowej na je­
dnej z poLkich kaplic, omal nie poszedł na 
Sybir. Zaaresztowany jednak, po kilku miesią­
cach więzienia odzyskał wolność, lecz wido­
cznie przyjął jakieś zobowiązania względem 
rządu, gdyz na stanowisku katechety w Błoń* 
sku (w pow. ihumeńskim) nietylko modlitwy 
za cara odmawiał po rosyjsku — na czem do­
tychczas poprzestawali inni księża renegaci — 
lecz nawet dawał śluby, ehrzoił i spowiadał po 
rosyjsku, a śpiew polski zupełnie wyrugował 
ze swego kościoła.

Dla dyecezyi mińskiej i wileńskiej nastał 
smutny okres, gdyż prałaci, mająoy niemi za- 
wiadować, pozwolili gubernatorom tych pro­
wincyi wtrącać się do spraw kościelnych na 
każdym kroku. Wreszcie w r, 1869 wyszedł 
ukaz carski, w którym „najmiłościwiej zezwo­
lono na używanie języka rosyjskiego w nabo­
żeństwie i w ogóle w rzeczach religii*. Ze­
zwolenie to było oczywiście rozkazem, który 
czynowniotwo rosyjskie jak najprędzej wpro­
wadzało w życie. Minister spraw wewnętrz­
nych przyznał t. zw. księżom rytualistom do­
datek osobisty w wyzokości 100 do 370 rubli, 
a organistom w wysokośoi 180 rubli. Konsy- 
storz i dekanaty stały się niejako kanoelarya- 
mi urzędowymi, gdyż urzędnicy rosyjscy po­
zwalali sobie każdej oh wili wglądać w sprawy 
kościelne, zwłaszcza że poleoono im kontrolo­
wać gorliwość tych księży, którzy pobierali 
dodatki za rusyfikaoyę nabożeństwa. Taki był 
to ozas, kiedy kampania „obrussienia katoli- 
oizmaa miała największe szanse powodzenia. 
Wkrótee jednak po śmiałem wystąpieniu ks. Pio­
trowicza, proboszoza parafii św. Rafała w W il­
nie, musiała się ona zamknąć terytorialnie tylko 
w obrębie gubernii mińskiej. Dzięki odporno- 
śoi pewnej liczby zaonyoh kapłanów i nie­
zmordowanej ozujnośoi wiernego ludu, rząd za­
jął w tej sprawie stanowisko już tylko obron­
ne, próbują© utrzymać język rosyjski w tyoh

Serbii, Francyi — ba, nawet w Ameryce, 'Afryce i 
Azyi. Budują tam oni koleje, kładą kable telegrafi­
czne podmorskie, kierują fabrykami, zajmują w u- 
rzędniczej hierarchii technicznej wybitne, naczelne 
stanowiska. Ile same państwo austryackie zabiera 
Galicyi techników, lokując ich przy kolejach, war- 
st&tach okrętowych i w innych działach produkty­
wnej pracy technika fachowca; ilu fachowych inży- 
nierów-górników, pochodzących z Galicyi, pracuje 
w Czechach, Węgrzech i t. d, U nas nie ma dla 
nich chleba —- są jednak zawsze posady debrze 
płatne dla tych r,von draussenu? którzy u nas stają 
się wielkiemi figuram i, nie mogąc tego zyskać 
u swoich.

W  Galicyi przyszło do tego, że ojciec, tech­
nik z zawodu, syna swego nie zachęca by wstępo­
wał na to samo nieproduktywne pole pracy, bo spę­
dziwszy życie w niedostatku, nie znalazłszy uznania 
swej żmudnej i ciężkiej pracy ma to smutne prze­
świadczenie, źs umierając przedwcześnie zostawi 
swych najbliższych bez zabezpieczenia. Młodzież też 
widząc to wszystko nie bardzo się garnie do zawo­
dów technicznych.

„Dis Ewigweibłiche“ w Padwie.
W starożytnem mieście uniwersyteokiem, 

Padwie, oryginalną w tyoh dniach otworzono 
wystawę. Tamtejsze Stowarzyszenie artystyczne 
wezwało mianowicie malarzy i rzeźbiarzy, aby j  

nadesłali szkice, ilustrujące pojęcie „wiecznej 
kobiecości*, takie właśnie, o jakiem myślał 
Goethe w ostatnich wierszach „Fausta*. Poka­
zało się, że pomysł był szczęśliwy, bo nade­
słano na wystawę nietylko mnóstwo szkiców, 
ale i obrazów skończonych. Oozywiśoie Włosi 
pod względem liczebnym prym trzymają, ale i 
oudzoziemcy stawili się licznie, co zaś najwa­
żniejsza, ilustrowali temat nietylko obrazowo, 
ale niekiedy i głęboko.

Na czele cudzoziemców stoi na wystawie 
Włodzimierz Szereszewski, który nadesłał pół- 
posfcaó kobiecą w czerwonej bluzie, którą 
szkielet porywa do góry. Pod względem teoh- 
nioznym jest to najdzielniejsza praca z całej 
wystawy, realistyczna, miarkowana wysokim j 
smakiem i artyzmem. I temat tłumaozy się ja- j 
sno w myśl zasady Lessinga „Czego malarz 
namalować nie może, niech się każe domyślaćM. j 
Znikomość, zuikomośó i jeszcze raz znikomośó. 
Nawet „wieczna kobiecość* z pod ponurego 
tego prawa wyłamać się nie może i po kwia­
tach dąży — do nicości.

Z malarzy niemieckich najwyżej stanął 
August Wolf, jakkolwiek kompozyoya tego ma­
larza niezbyt ściśle odpowiada założeniu kon­
kursu padewskiego. Drugie miejsce zajął Jerzy 
Brooh, który nadesłał dwie prace: na jednej 
uroczy krajobraz tonie w blasku zorzy wie­
czornej, w dali widnieje świątynia grecka, 
z fioletów wyłania się piękna postać kobieca, 
a przed nią klęozy młodzian zakochany; na 
drugiej — u stóp góry skalistej postać męska 
o spracowanych, żylastych rękach, zapatrzona 
w obłoki, zaróżowione blaskiem zachodu, na 
których tonie postać kobieca z pochodnią w

.dłoni. Zdaje się,ie malarz chciał powiedzieć: 
| * Błogosławiona ^eozna kobiecość*, jeżeli szczę­
ściem rozjaśnia noki nocy po upałach dzien- 
nego mozołu*.

Austryak Jras dał tryptyk, a na n im : 
matka karmiąca ziecię, naga postać kobieca, 
Ewa i dziewczyn w bieli, zbierająca kwiaty, 

j Bardzo dobr jest tryptyk Włocha Man 
f zoniego. W środk kobieta, po prawej stronie 
j anioł klęczący, * głębi sylwetka wisieloa, za­
ledwie dostrzegana wśród mgieł; później 

I tryumfator rzymki, otoczony geniuszami za 
• rzucony kwiatamiprzez piękne dziewczęta. Bo- 
) natti traktuie tmat humorystycznie: dama
| bardzo „moderno siedzi w bujaku, patrząc 
\ wprost na widza,) obok niej cały tłum maleń- 
.• bioh postaci męsiioh. Barzśloi dał śpiewaka, 
zaśpiewanego na hórze, wpatrzonego w pły- 
nącą górą niewistę, Massaroto, uczeń szkół 
monachijskich, predstawił młodą dziewczynę, 

t wychodzącą z kośioła, słuchającą szeptu star- 
■ ca. Pastel Sorano w szeregu alegoryi dał 
dziewczynę, kochankę, żonę, matkę Silne wra­
żenie sprawiają dńe postacie niewieście Tre- 

, visana, przeglądało© się w lustrze, otoczone 
| chmurą widziadeł fantastycznych. Dowcipną 
i jest postać kobieo. N ir \  tańcząca na piórku, 
i jakby ilustracja do słów: ‘„Kobieto, puohu 
1 m arnv!“
| Oozywiśoie w stawa padewska nie byłaby 
i wystawą włoską, glyby na niej nie było z pół 
[ tuzina Beatrycz. towarzyszących Dantemu.

Udział rzeźbiarzy w wystawie jest wzglę­
dnie słaby. Najlepstą pono pracą jest smacznie 
modelowany młodzinueo, trzymający dziewczy­
nie nici przy zwij&mu Na uwagę nadto jzasłu 
g a ją : Moleny żywi figurynka adwokatki, Ca- 
doyiua płaskorzeźbi, przedstawiająca dwie nie­
wiasty, spierająae sę o mężczyznę; Ssmayio 
grupa a la Bocklii i Sacquina wykwintnie 
modelowana, ale ni wiele mówiąca postać ko­
bieca.

Słowem — szczęśliwy pomysł i liczny a 
chętny udział wykonawców projektu. Dwa ko­
nieczne warunki porodzenia każdej wystawy.

■M M in

Miłość znakomitych ludzi.
Edward John Hardy, autor rozgłośnej 

książki wpół-poważmj, wpół-humorystycznej^, 
t. „Żonaty a jednak szczęśliwy*, wydał n ie­
dawno nowe dzieło satytułowane „Miłość zna­
komitych ludzi*, które w krótkim czasie zy­
skało sobie zasłużone uznanie wśród czytającej 
publiczności.

Dzięki swemu duchownemu powołaniu pi­
sarz ten miał doskonałą sposobność zbadać sła­
be strony silnej połowy rodzaju ludzkiego, to 
też książka jego odznacza się znajomośoią ży­
cia i ludzi. „Miłość znakomitych ludzi* zawie­
ra mnóstwo zajmujących opowiadań o przygo­
dach miłosnych najwybitniejszych osobistości 
wszelkich epok i krajów, a wnioski, do których 
autor dochodzi, dadzą się streścić w zdaniu, źe 
nawet i największy geniusz, mimo sławy i za­
szczytów jakiemi bywa otoczony, prawdziwe, 
istotne szozęśoie znajduje dopiero w małżeń­
skiej przystani.

Niedawno zmarły znakomity powieściopi- 
sarz Alfons Daudet postanowił był nie żenić 
się, a to z obawy, aby nieszczęśliwe małżeń­
stwo nie wpłynęło ujemnie na rozwój jego ta ­
lentu. Rozmyślił się jednakże z chwilą, kiedy 
pewnego daia został przedstawiony pumie J u ­
lii Allard, znanej ze zdolności pisarskiej i kry­
tyk liioraokioli , i jite żałow ał am iany postano­
wienia, pani Daudet bowiem okalała się nie­
tylko wzorową żoną i gospodynią, ale i dobrą 
współpracowniczką. Daudet nie wydrukował 
stronicy, której by żona jego nie przejrzała i 
w danym razie nie poprawiła, Już po kilku la­
tach pożycia między małżonkami zaszła mała 
scena o dramatycznym charakterze,, jakie zda* 
rzają się nawet i w naj idealniej szych małżeń­
stwach. Wśród sprzeczki nagle Daudet zauwa­
żył całkiem poważnie: „Wiesz, moja droga, źe 
nasza kłótnia tak wygląda, jak gdyby została 
żywcem wyjęta z rozdziału jakiegoś bardzo 
zajmującego romansu* ? — *Mój drogi Alfon­
sie*, odparła doweipna pani: „znam cię dosta­
tecznie, aby wiedzieć, źe też ją żywcem prze­
niesiesz do której z twoioh powieści*.

Walter Scott, będąc dziewiętnastoletnim 
młodzieńcem, ofiarował swój parasol nieznajo* 
mej młodej pannie, którą deszcz zaskoczył, gdy 
wychodziła z kościoła. Okazało się, że była to 
córka sir John’a Stuarfa. Scott zakochał się w 
niej, jak to bywa w sentymentalnych roman­
sach: odrazu i na zabój. Poufały stosunek przy­
jaźni, który się zawiązał między nimi, trwał 
sześć lat. Panna jelrmk wyszła potom za kogo 
innego, W sześć miesięoy po ślubie swojej 
„pierwszej miłośń* Scott ożenił się z Karo­

liną Małgorzatą Ckarpentier, oórką francuskiego 
emigranta, która wniosła mu w posagu pięćset 
funtów rocznego dochodu, oraz wiele osobistych 
przymiotów. Panna Charpentier odznaozała się, 
między innemi, dowcipem i wielką żywością 
umysłu. Oryginalny oharaktor noszą pierwsze 
listy dwojga narzeczonyoh. „Zanim zdecyduję 
się ostatecznie*, pijała, w jednym z nich Karo­
lina, „muszę dać panu jedną radę, a mianowi­
cie, aby pan nie używał tak często w swych 
listach słowa „musi*. Zbyt wcześnie pan za­
czyna rozkazywać, ale ]a pozwolę sonie nie 
zwracać na to uwagi. „Musi pani na siebie 
uważać, powinna pani myśleć o mnie, musi 
pani często do mnie pisywać..." Ozy naprawdę 
„musi* to wszystko pańska przywiązana C. C.?“ 
W owym czasie Scott nie kochał jeszcze rezo­
lutnej, wygadanej F/aucuski o oczach w mi­
gdały wyciętych — miłość przyszła dopiero pó­
źniej.

O słynnym satyryku francuskim Soarionie 
opowiadają, ża zapytany prz-z notaryusza, któ- 
ry spisywał kontrakt ślubny, jaki posag wnosi 
jego przyszła żona, odparł śmiejąc się: „Dwoje 
wielkich oczu, wspaniałą postawę, parę prześli­
cznych rączek, dowoip i dużo rozumu*. — „A pan 
co jej w zamian zapewnia?* — zapytał nota- 
ryusz, — „Nieśmiertelność!* — brzmiała odpo­
wiedź, S^arion dotrzymał słowa.

Na historye Bismarka, Dlzraelego i Glad- 
stona wypisano już całe morze atramentu. — 
Wszyscy trzej byli szczęśliwi w wyborze żon, 
które godnie odpowiadały wysokiemu stanowi­
sku, na jakiem stali ich mężowie. Pani Glad- 
stone była znana za swoioh panieńskich cza­
dów pod imieniem „pięknej panny Glynnes*. 
Podozas pewnego proszonego obiadu posadzono 
ją koło jednego ministra, który pierwszy zwró­
cił jej uwa^ę na Gladstona, siedzącego naprze­
ciwko, mówiąc: „Niech pani spojrzy na tego 
młodzieńca; kiedyś będzie z niego pierwszy 
minister*. Panna Glynnes spojrzała wtedy z za­
jęciem na piękną, wyrazistą twarz młodego de­
putowanego, ale poznanie osobiste nastąpiło do­
piero w rok potem, w zimie, którą oboje spę­
dzali we Włoszech.

Slub miał miejsce w 1839 roku, a w pięć­
dziesiąt lat później, podczas uroczystości złote­
go wesela, Gladstone oświadczył, źe słów mu 
braknie pierwszy rsz chyba przez cały ciąg 
j?go długiej kary ery mówcy — aby wyrazić 
wdzięczność, jaką winien swej żonie. Jedna 
rzecz tylko mąciła szczęście pani Gladstone: 
będąc pierwszym ministrem, Gladstone nie mógł 
przy swoich zajęoiaoh poświęcać jej dużo cza­
su. To też z radością przyjmowała zawsze za­
proszenia na obiady, które przyjaciele wyda­
wali dla Gladsfcone’a podczas londyńskiego se­
zonu, gdyż wtedy na jej prośbę, wyznaczano 
jej zawsze miojsoa obok mąźa. Inaczej, — ‘ma­
wiała — nie miałabym czasu nawet z nim po­
rozmawiać; często tygodnie upływają, a wcale 
się nie widujemy.

Podobne przykrości zdarzają się zresztą 
często żonom sławnych mężów. Jest to tylko 
jaden dowód więcej, że kompletnego szczęścia 
nie ma na ziemi i że każdą chwilę zadowolenia 
trzeba okupywać ofiarami.

Z izby sądowej.
Lwów, 4 lipca.

{Kartel cegielnikÓw lwowskich jest umową nie•
“  ważną)

Przed senatem IV handlowym tut. sądu 
krajowego odbyła się wczoraj rozprawa ustną 
na skutek zarzutów wekslowych, wniesionych 
przez Józefa Sohirmera przeciw nakazowi za­
płaty sumy 3 07*2 złr.

Kwoty tej domagało się g*lio. akoyjne 
Towarzystwo handlowe imieniem Związku ce­
gielni lwowskich od Sohirmera, jako grzywny 
za sprzedaż cegły bez pisemnego zlecenia To­
warzystwa. Rozprawę prowadził radzoa Man- 
dybur, wotantami b y li: asesor handlowy p. Gu- 
bryuowioz i radzca Kawecki, protokołował dr. 
TilL Imieniem powodowego Towarzystwa wy­
stępował ad w. dr. Ploder a imieniem pozwane­
go Sohirmera dr. Adolf Kohane, kierownik 
kaueeiaryi adw. dr. Włodzimierza Krasińskie­
go. Dr. Kohane między innymi podniósł za­
rzut nieważności kartelu na podstawie ustawy 
t. zvr. koalioyjnej z dnia 7 kwietnia 1870 1. 43 
Dz. pp.

Po trzygodzinnej rozprawie ogłosił prze­
wodniczący wyrok po myśli ściśle prawniozyoh 
wywodów zastępcy pozwanego, zniósł bowiem 
nakaz zapłaty z powodu nieważności kartelu, 
t. j. owej umowy, z którei właśnie zaskarżony 
weksel pochodził i zasądził powodowe Towa­
rzystwo na zwrot kosztów procesowych Sohir- 
merowi.

Zaznaozyó należy, źe Najwyższy Trybu­

nał przed kilku miesiącami wydał w analo­
gicznym wypadku takiesame orzeozenie

*•  •
Kołomyja, 4 ijpcaL 

{Katastrofa kolejowa pod Tarką),
W pamiętnej katastrofie kolejowej pod furką 

która zdarzyła się 27. czerwca z. r. wskutek zała­
mania się mostu kolejowego nad wezbraną rzeką 
Kozaczówką, utraciło jak wiadomo 9 osób życie, a dwie 
odniosły ciężkie skaleczenie. Początkowo przypisywa­
no przyczynę katastrofy tylko potędze żywiołów czy­
li tzw. vis major w krotce jednak pokazało się, że 
w grę wchodziło tu także karygodae niedbalstwo 
i nieostrożność funkeyonaryuszy kolejowych. Zarzą­
dzono dochodzenia, i najbardziej winnymi okazali się 
Kazimierz Welinski, urzędnik ruchu kolei państw., 
Majer Werner, bahnmistrz; Nikefor Babijów, robo­
tnik kolejowy. Wszyscy oni zasiadają obecnie na ła ­
wie oskarżonych.

Prokuratorya państwa w Kołomyi oskarża mia­
nowicie Welińskiego, że jako urzędnik ruchu służ­
bę pełniący na stacyi kolejowej w Kołomyi mimo 
nadzwyczajnej bu zy i ulewy, zaniedbał powstrzymać 
ekspedycyę pociągu osobowego idącego w kierunku 
do Lwowa, a względnie za ięgnąć w tej mierze decy- 

. zyi naczelnika stacyi lub też zarządzić poprzód t. zw. 
v jazdę rekognoscyjną, lub rewizyę szlaku przez bahn- 

mistrza, jakkolwiek łatwo mógł przewidzieć, żeV za­
niedbanie to może sprowadzić niebezpieczeństwo dla 
życia ludzkiego.

Dalej oskarża Nikefora Babijowa, że jako za­
stępujący wówczas chorego bulnika Stefana Balewi- 
cza, do którego należało nadzorowanie mosu\" zanied- 
b ł zwrócić uwagę na tea most i że nie ostrzegł ma­
szynisty nadchodzącego pociągu przed grożącem nie­
bezpieczeństwem; wreszcie Majera Weruera, że on ja ­
ko bahnmistrz, przeznaczył w miejsce chorego Bale- 
wieza, zwykłego robotnika Babijowa, zupełnie z in- 
strukcyą nieobeznanego, a nadto nie przedsięwziął 
w tym cz sie rewizyi szlaku, do której był obowią­
zany jakkolwiek łatwo mógł przewidzieć, 2  ̂ zanied­
banie to może sprowadzić niebezpieczne skutki dla 
osób jadących najbliższym pociągiem.

Akt oskarżenia opisuje dolcładnie barzę, która 
szalała 27 cz9rwea z. r. i konstatuje, że urzędnik 
kolejowy Woliński mógł łatwo przewidzieć, iż 
z powodu ulewy nastąpi poimulenie mostu nad Ko­
zaczówką, zwłaszcza, ża takie wypadki już się po­
przednio zdarzały. Ludzie okoliczni opowiadają, źe 
owej pamiętnej nocy woda z pól napł/w ała w ta­
kiej ilości, iż wdarłszy się do pomie-jzkań, dosię­
gała nawet sufitów, wskutek czego musiano się 
chronić na dachy. Ponad mostem Kozaczówki prze­
pływała woda na wysokość 1 metra ! Owóź Woliń­
ski nie tylko mógł z własnej inieyatywy zarządzić 
środki ostrożności, ale nawet powinien był to uczy­
nić według pozytywnych przepisów instrukcyi służ­
bowej. Usprawiedliwia się wprawdzie Weliński, źe 
na poprzednich stacyach nikt pociągu także nie wstrzy­
mywał i że pociąg towarowy na godzinę przedtem 
ekspedyowany, przeszedł bez szwanku. Ale tłóma- 
czenie takie, pominąwszy jego naiwność, nie uchyla 
wcale zarzutu, źe Weliński mógł przynajmniej od­
nieść się do naczelnika stacyi, zwłaazczr, źe jak 
się pokazało potem, jeden z maszynistów zwracał 
jego uwagę na grożące niebezpieczeństwo.

W  dalszym ciągu opisuje akt oskarżenia spo­
sób dozorowania toru i jaki udział w tern mają 
behnmistrze i dróżnicy. Otóż Babijów obowiązany 
był w czasie 21 godzinnej służby obejść poruczoną 
przestrzeń na torze czterokrotnio i na znak, źe to 
uczynił, zawiesić na słopku granicznym tabliczkę 
z odpowiednim numerem, by go bahnmistrz mógł 
skontrolować. Tymczasem sprawdzonem zostało, źe 
Babijów wcale ty c h  tabliczek nie zawieszał, a więc 
widocznie mesfcu nad Kozaczówką tuż przed nadej­
ściem pociągu nie zwiedzał, inaczej byłby spostrzegł, 
źe most jest ]uz uszkodzony, Bahnmistrz Werner 
zawinił zaś tern, źe nie wyszedł przeko laó się, czy 
tabliczki zą zawieszone, dalej, że Babijowa z po­
sterunku wczas nie ściąg uął. W erner tłómaczy się, 
że miał zamiar skontrolować tego wieczira prze­
strzeń, usnął jednak t ik  twardo, że dobudzić się 
go nie było można, z czego się też raduje, inaczej 
bowiem łatwo staćby się mogło, źe spełniając 3wój 
obowiązek, także byłby życie postradał. Największą 
jednak winą W ernera jest, źe wbrew instrukcyi 
poruczył zastępstwo dróżnika Babijowowi, człowiekowi 
nie umiejącemu cz jtłć  i pisać i nie znającemu, 
instrukcyi dla dróżników.

Rozprawa, której przewodniczy radzca p. Mo­
rawski rozpisaną jest na 6 dni. Oskarżycielem jest 
zastępca prokuratora p. Kozaczek, obrońcą dr. Ha- 
czewski. Świadków wezwano do rozprawy 51.

Pierwszy dzień rozprawy zajęło odczytanie 
aktu oskarżenia, oraz przesłuchiwanie oskarżonych, 
którzy nie poczuwają się do żadnej winy. Osk. Wo­
liński twierdzi, że sytuacya nie * była tak groź aą 
i że był w prawie wypuścić pociąg na linię. Oik. 
Babijów usprawiedliwia się, że przestrzeń, którą 
miał dozorować, była bardzo rozległą tak, że pod­
czas burzy nie mógł jej zwiedzić tak szybko, jak 
było potrzeba. Wobec tego tłómaczenia się uchwa-

A. KALLAS.

POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy).
Dd owej pory upłynęło lat kilkanaście; 
więo czas oswoić się z tym wypadkiem i 
ó go przedmiotowo. Nie przychodziło mu 
wo; długi szereg lat po wielu przejściach 

przemienił go niemal w innego
iiŁłfc* .
iealista, marzyciel, stał się zrazu molem 
>wyxa i z lubością przetrawiał dzieła o 
negującej. Później był chorym z uroje- 
itronił od ludzi; wreszcie poczułpragme- 
rdostania się z tej dusznej atmosfery, 
do słcńca, do swobody, do szczęścia, 

icie tych przemian pracował z musu, 
o o żer jak każe zwierzę i człowiek 
igo tłumu.
7 yohowany przez matkę, bo ojca za 

utracił, miał w oharakterze pewną 
;śó kobiecą; przytem nurtowały w nim 
5 pragniem a, których nie był w stanie 
oió. Kłopoty właściciela obdłużonej wio­
dły dla niego prawdziwą kulą u nogi, 
[ą w świat szeroki, a musiał siedzieć na 
i^tedy to pisywał poetyczne traktaty 
>ju społeczeństwa w przyszłości i zapro- 
w swojej wiosce różne niepraktyczne 

r. Tymczasem ekonom prowadził gospo- 
ó, a matka modliła się o oud jaki, któ- 
djął z jedynaka czar wielkich pragnień. 
>otem Ludwik zakochał się i ożenił, spę- 
swe życie od tej pory częścią w budu- 

my, częścią po oudzyoh domach, dokąd 
fconę, spragnioną zabaw i nowych wra- 
3ył „idealnym* mężem; dziś z szyder- 

imiechem myślał o tym przymiotniku, 
jego pożycie z żoną skończyło się

skandalem rozwodu i znowu był wolnym. Ale 
wolność ta kosztowała go dosyć drogo; musiał 
sprzedać rodzinny majątek i z kilkoma tysią­
cami guldenów osiadł z matką we Lwowie. 
Za radą jakiejś ciotki, przyjął posadę na po­
czcie, a po niejakimś czasie, szukając choćby 
cienia niezależności, wyprosił sobie miejsce 
pooztmistrsra w Łęgu.

Ludzie mu wtedy szczęścia zazdrośoili; 
nie wiedzieli jak dalekim on był wówczas od 
szczęścia! Zagrzebał się znowu w książkach i 
chciał zapomnieć o przeszłości, o całym tym 
świecie, w którym się dotychczas obracał.

W zupełnej samotności przeżył tak lat 
dziesięć. Za mało posiadająo talentu, aby mógł 
należycie zużyć nabyte wiadomości, musiał 
się wreszcie znieohęció do studyów, które roz­
począł w nadziei znalezienia ideału ustroju 
społecznego. Przekonawszy się, że chorobliwy 
stan społeczeństwa mimo tylu lekarzy, lekarstw 
i niezużytkowanych recept, trwa dalej, ze 
wstrętem porzucił studya społeczne. Doznał 
wtedy tego samego uozuoia, jak w chwili, 
kiedy po wprowadzeniu rozmaitych zmian 
w swojem gospodarstwie wiejskiem spostrzegł, 
że w kasie są pustki i dowiedział się, że lu­
dzie, wśród których weksle jego krążyły, na- 
zywali go Don Kiszotem.

Wówczas znalazł był lekarstwo w miło­
ści, książkach i w życiu to watrzyskiem; potem 
drugiem zaś rozozarowaniu wstydził się rozpo­
czynać życia na nowo, ohoó czuł, że umiałby 
teraz żyć lepiej, bo praktyoznie.

Nie jego wyłącznie było winą że tak pó­
źno przejrzał, w szkołaoh i w domu wpajano 
w niego przekonanie, że jest przeznaczonym 
do niezwykłych ozynów. Całą młodość przeżył 
więc w złudnych marzeniach; lepił skrzydła 
i próbował lotu... Ikara.

Teraz dopiero, gdy po tylu przejśoiach 
wszystkie owe ułudy prysły, stał on się zwy­
kłym śmiertelnikiem o tyle tylko ponad tłum

wyrastającym, że znal poniekąd i cenił owe 
szczyty, na które pną się zapaleńcy.

— Jak ja zuiedołężniałem! — myślał —- Wi­
docznie starzeję się ; wszakoi ja tęsknię za 
rczhossami rodzinnego życia jak niemiecki fi­
lister i patrzę na piękność Róży okiem fizyo- 
loga. Gdyby to ona wiedziała, jakie we mnie 
budzi myśli!... Kto wie, czy ten młody Gelbir 
nie rozkochał jej w sobie?... Jest młodym i 
ma temperament!... ^ak to dobrze, że na pro­
wincyi istniej© prywatny kolportaż plotek; ina­
czej nie wiedziałbym nic o młodym Gelberze 
i, nie znałbym panny Malewskiej ani połowę 
tak dobrze. Lecz... ozy ją znam w istocie?..* 
Znam tylko portret, sporządzony przez opinię, 
a zat9m niedokładny... Po co się spieszyć? 
Stanowczo nie pojadę jutro! Znajdę stosowną 
wymówkę; matka nalegać nie będzie i poje* 
dzie sama.

Został w domu, ale gdy matka wróciła 
nazajutrz z Jarowińoa, miał do niej żal za to, 
że nie wymogła na nim dotrzymania obietnicy.

Należało się przeoież, ażebym do niej po­
jechał, skoro ona tu była, postąpiłem sobie jak 
gbur! — myślał teraz.

W  kilka dni później pojechał sam do Ja- 
rowińoa i wrócił nad wieczorem rozpromienio­
ny. Długo potem jeszcze rozmawiał z matką o 
tej wizycie.

Nie ukrywał już uczucia, które go nagle 
opanowało, czasem tylko wyrażał się o niem 
w sposób żartobliwy, usprawiedli^^i^o się 
przed matką:

— Mama sama tego ohciała! Czynię zadość 
twojemu życzeniu i rozpoczynam konkury. 
Pierwszy mój wybór okazał się fatalnym, obe- 
onie sama wybrałaś, a ja poszedłem za twoją 
wskazówką. Idę na oślep, a ty prowadź mamo. 
Dobrze ?

— Nie zwiedziesz mnie tą pozorną uległo­
ścią! — odparł* matka z uśmiechem. — Widzę, 
że ją kochasz, a wpływ mój zaważyłby tak

bardzo, gdybyś sa a nie był poznał, że jesteście 
dla siebie stworzeni...

— Powinowactwo z wyboru! — przerwał mat­
ce. Doskonale, mateczko! Wiem, że nie czyta­
łaś Goethego, ale odgadujesz seroem, czego szu­
kam w małżeństwie. Otóż, powiem ci otwaroie, 
że to powinowactwo uderzyło mnie na pierw­
szy rzut oka i zbudziło pragnienie posiadania jej.

— A aatem już wybrałeś ? — spytała matka.
— Wybrałem — odparł wesoło.

Uścisnęła go i oboje poczęli gwarzyć o
przyszłości, która im miała powetować długie 
lata, zdała od ludzi w tym zakątku spędzone. 
Spokojnie, cicho, zawitało szczęście pod ich 
dach błogosławiony, budząo ich do nowego 
życia..

Wiosna minęła. W połowie czerwca otrzy­
mała Róża list od młodszego brata, w którym 
jej donosił, źe: „zj^dźa do niej na wakacye 
ze Spencerem i Lombrosą*,

.. „Nie lękaj się tych dwóoh panów, — pi­
sał — nia zrobią Ci subjekcyi; dosyć im miej­
sca w mo m kuferku, Spać będę w kancelarii 
aa sienniku, a co do wikiu, to cię pewno nie 
obeźrę. Poziomki i grzyby z pewnością n Was 
tanie. Zostanę wegataryaninem. Aha., byłbym 
zapomniał Ci donieść o nowinach z Ameryki, 
których Ty wyczekujesz z takiem upragnie­
niem. Czytywałem pilnie gazety, wychodząoe 
w Ameryce, skomunikowałem się z redaktorem 
P r z e g l ą d u  obu kwiatów i wreszcie udało mi się, 
po długich po§zukiwaniaeh, odualeśó Twego 
faceta. Mieszka obecni© w Buffalo i wstąpił do 
redakoyi tamecznego ' tygodnika, oprócz tego 
(prawdziwie „po amerykańsku*) zawiaduje ja­
kąś drogueryą. Ręczę, że dorobi się majątku i 
wróci do kraju milionerem, lub też... o wyże­
branym od ziomków ohlebie. Radzę Ci.„ nie 
czekać na niego ..*

— »Nie, nie czekam na niego* — pomyślała 
Róża, odczytując tę część listu brata.

Wiadomości, o które prosiła przed choro­

bą, przyjęła dzisiaj spokojnie baz tej gorączki, 
z jaką ich wyglądała temu dwa miesiące. 
Zmieniła się bardzo od tego czasu; Żorż Gel- 
ber usunął się w pamięci jej w jakąś dal nie- 
skońcroną; myś-ała o nim przelotnie, bez wzru­
szenia i pragnień, a tylko ze współczuciem 
życząc biednemu rozbitkowi, aby dopłynął do 
bezpiecznego brzegu.

I dlatego to zapewne prawdziwej doznała 
ulgi, czytając, że nie zaginął w odmęcie no­
wego świata. Uwolniło ją to od przykrej my­
śli, źe ktoś, którego choć tylko przelotną ob­
darzyła sympatyą, walczy gdzieś z przeciwno­
ściami, lub może marnie zginął.

Nie zdawała sobie sprawy z togo, źe tyl­
ko egoizm serca, które już inny uczyniło 
wybór, każe jej zapomnieć o owem pr/elotnem 
uczuciu samotnicy, spragnionej miłości.

— Źorź źy e, pracuje, dorabia się majątku, 
a zatem nie mam już potrzeby troszozyo się 
o niego—pomyślała, i odczytywała spokojni©; dal­
szy oiąg listu, ciesząc się przytem, że wnet 
ujrzy bra^a i ugości u siebie. Była nawet 
dumną z tej nowej roli gościnnej gosposi, 
w jakiej ukaże się bratu. Zajęła się też go­
rączkowo przygotowaniami, i zakupywała pro* 
wianty, obieoojąo sobie ęszozędzaó znowu po 
wakacjach, byle tylko na niczem nie zbywało 
w domu podczas pobytu tego lubego gościa

) Poprzestawiała meble w pokoju, przystro­
iła wszystkie okna w świeże kwiaty; uesył* 
służącą gotować ulubione potrawy brata,słowem 
utonęła^ całą duszą w tern nowem zajęciu. Za­
zwyczaj małomówna i, nie lubiąca się zwie­
rzać, opowiadała teraz wszystkim, jakich to 
odwiedzin się spodziewa. Chciała zająć wszyst­
kich swoim brafem i pragnęła, żeby mu wszy­
scy byli radzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W spierajcie przem ysł k r a jo w y !
j f a r ia le i*  « i x « d i i «  T U T E K  H I E  M  O J  O V  I  I  I i  6  O l
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lić ma trybunał zwiedzenie pieszo owej prze- lecz wręcz oświadczył, iż bagażów nie przyjmie, 
strzeni, aby aię przekonać, ile to wymaga czasu, gdyż stacyi Żegiestów w Galicyi nie ma. Podróżni 
Obrona zacytowała także świadków odwodowych. zwrócili się więc z zażaleniem do zawiadowcy au-

---------------  stryackiege, p. Ehrensteina, który kaayerowi bagaże
# fi ^ przyjąć polecił. Uparty Niemiec zaczął się wtedyr  o  n  i  k  a -  j rzucać i utrzymywać, iż atacya kwestyonowana na­

zywa się urzędowo „ Sagistof4 i że rozumieć nazw 
LwÓw 5 lipca. polskich nie jest obowiązany; dopiero zagrożony

Wi .dc mości urzędowe. Sąd krajowy wyższy odpowiedzialnością, acz niechętnie, ustąpił,
w Krakowie przeniósł oficyałów kancelaryjnych X. Śmierć na estradzie koncertow ej. W San
klasy rangi : Wincentego Łasia z Jasła do Podgó- Francisco, w Ameryce, zmarł nagle podczas koncer- 
iza, Romana Kubasa z Radłowa do Tarnowa i An- tu znany skrzypek węgierski Edward Remenyi. Po 
toniego Mnicha ze Skawiny do Krakowa; zamiano- odegraniu kilku utworów klasycznych i nad pro- 
wał oficjałami kancelaryjnymi w X klasie rangi gram dodanej znanej pieśni amerykan kiej „Old 
kancelistów sądowych: Andrzeja Kontnika w Chrza- Gloryu Remenyi, zniewolony burzą oklasków, roż­
nowi© dla sądu wyższego w Krakowie, Jana Pil- począł „Pizzicato" Delibesa ; zaledwie jednak kilka 
czyńekiego w Krakowie, Andrzeja KordaPa w W a- taktów odegrał, pochylił się i byłby upadł, gdyby 
dowicach, Franciszka Medweckiego w Nowym Tar- go jeden z członków orkiestry nie był pochwycił, 
gu, Rudolfa Smidowieza w Krakowie, Aleksandra Wyniesiono artystę z sali i wezwano lekarza, Nie- 
Dworskiego w Brzesku, wszystkich dla Krakowa ; stety było już zapóżno. Lekarz nUgł tylko ekcnsta- 
Józefa Kroupę w Dobczycach i Filipa Serafiniuka tować śmierć.
w Limanowej dla Tarnowa, Jana Łukawskiego i Jak $!ę robi miliony? Na to niefłychanie in-
Władysława Krzyżanowskiego dla Rzeszowa, Jana teresujące pytanie odpowiada jedna z ameryKańskich 
Iwaniszowa w Nowym Sączu i Emila Karola 2 ga gazet, zamieszczając szereg listów różnych milione- 
imion Waichałowskiego w Przeworsku dla Nowego rów. I  tak słynny krezua amerykański William 
Sącza, Jana Stclarza w Bieczu i Ignacego Seba- W&ldorf Asfcor radzi: „Młcdy człowiek, który chce 
styańskiego w Rozwadowie dla Jasła, Edwarda dorobić się majątku, musi przedewszystkiem db.ić o 
Bocbnischa i Franciszka Franaszka w Wadowicach to, aby obrać tylko taką karyarę, do której czuje 
dla Wadowic, Ludomira Łodzińskiego w Rozwado- się najzdatniejszym i która 3©go naturze najwięcej 
wie dla Rozwadowa, Józefa Solozaka w Krośnie dla odpowiada, bo rzadko tylko cały zasób s ł naszych 
Krosna, Tomasza Czecha w Mszanie dolnej dla kładziemy w zawód, do którego sztucz ie naginać 
Mszany dolnej, Bolesława Gromadzkiego w Ulano- się musimy. Gdy się obrało nareszcie karyerę wła- 
wie dla Bochni, Ignacego Kubala w Strzyżowie dla śeiwą, należy wyszukać miejsce dla niej najodpo- 
Biecza,-  Mikołaja Stećkowa w Liszkach dla Liszek, wiedniejsze. Dalej wypada dbać usilnie, aby zdro- 
Ignacego Juliana 2 ga imion Watzkę w Mszanie J wie było w porządku, bo tylko z jasną głową dziel- 
dolnej dla Wiśnicza, Czesław * Cammrę w Dębicy nie pracować można. Unikajcie zatem kandydaci na 
dla Skawiny i Jana Drońskiego w Głogowie dla milionerów alkoholu i tytoniu, bo one mącą myśl

*

Kronika sztuk plastycznych w a w alka. C ervera widząo przew agę n ieprzy ia  
„  . . _ . cielą kazał wysadzić ok rę ty  w powietrze. Jed e n
Zoany zaszczytnie arfys,a malarz, p. A ntom ; fcylko okrę t adm iralsk i „Y iscaya" m iał ocaleć 

Piotrowski, wy onał cały szereg pomysłów plafo- [ j podobno w zięty  został przez A m erykanów , 
nowych, przeznaczonych dla czdnby sufitu i obję- si){ sta j0 z C erverą niewiadom o. W edle je- 
t/ ° k  ,Prz> ciennemi prostokątami lunet salonu pana I dn6j w ersyi zginął, w edle drugiej dostał się do 
Jakóba Hertza, przedstawiciela jednej z największych ] n i k o l i
firm fabrycznych w Łodzi. Pan Rotrowaki, prze- Madryt 5 lipca. D e p c z e . jak ie  tn  nadeszły
rzuciwszy s ięn ag .a  z pola maiowany.-h przez siebie z  H aw anny  zarów no z urzędow ego źródła ja k  

i e i sie s ie scen krajobrazowych w sferę k la - i j  ZB p ryw atnych , n ie  zaw ierają żadnej
ń -Z£ ■’° ry?ua u 1 układu, stanął cdrazu na wy- „ w zm ianki o zniszczeniu floty Cervery. P rze- 

sokości swojego zadania i stworzył przedziwnie p ię - ' oiwnie fionosrą one, że C erverze udało się w y

A d w o * a t

Or Zygmunt Marynowski
ii w o ja  k s u o e la r y ę  d o  d 
u l , K ra s z e w s k ie g o  1, 7.

Encykfo^edya Macierzy polskiej, tom II, o - , potw ierdzają wiadom ość o zniszczeniu floty 
puści prasę w pierwszych dniach sierpnia. Zawierać , adm irała Ćervery. W edle tych  doniesień ato li 
cna będzie około 60 arkuszy, tj. o 10 arkuszy wię-1 sami H iszpanie m ieli ją  zniszczyć, C eryera
cej niż tom I  < o h e a ł bowiem w niedzielę o świcie w ym knąć p rz e u ió s ł  sw o ja  k a u c e l a r j ę  d o  d o n m  p rz y

| się z zatoki Sant Jago, atoli zastąpiła mu dro-
^gę flota amerykańska Wywiązała się straszli- onrT t i  •W szelk ie  Kupony

i  w y S a i c s a n e  p a p i e r y  w a r t o ­
ś c i* *  w e

wypłaca baz potrącenia prowizyi lub kosztów
k a n t o r  w y s i l a n y

t. Ł  uprwy«&t galicyjskiego ok&łjnsąo

B a n k o  h ! p o t o e x i t * ę < > .
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym
kny plafon z dwunastoma obrazami. Szczególnie do-1 m k n ‘ó z K&toki ginfc j  U rzędow a depesza 
frze pomyślanym i narysowanym jest plafon sufi- \ donosi, źe o k re tv  C erverv noDłtmęły w bie-

zie. Z boku, P° prawej strome widza, sdąu ^ | n ąła  ku  półnorm ym  w ybrzeżom  K u b y  prawdo- 
n.ą w błękity Młodość" uosobiona figurą dziewicy | ro dobn .;e do H aw an n y . 0  b itw ie  lądowej pod
0 posągowej piękności kształtach, które od pierw- g anfc J ag0  donosi gubernato r Blanoo, że żołnie- 
szego wejrzenia rzuccją się w cezy patrzącego j rze  h iszpańscy złożyli tam  dowód w ip lk ieg o ,
1 przykuwają go do siebie, Po tej  ̂ samej stronie \ bohaterstw a. P rzew aga liczebna A m erykanów  
poprzedza poszwę „Zapał" w udatnej pastaci mło* bow iem  taka, że na jednego H iszpana
dzieńca, a z prawej strony na obłoku siedzi „Roz walczyło dziesięciu Amerykanów.

Radłowa.
Oficyałami pocztowymi mianowani: Kazimierz * człowieka nie spycha w błoto jak długi. Część za- S w rynunku, rzuconych na malownicze, tchnące pra-1 mor2Uj &n ‘ie li  ginąć jak W pułapce na

Prevot we Lwowie Henryk Goldstein we Lwowie, robionych pieniędzy składajcie w kasie oszczędności ? wc^ krajobrazowe. Nad drzwiami wchodowemi |
. .  . X -------- fz.il--------- u; ,■*---------------------  sio hAd*i* |AnioK nnknin". Departament wojenny pragnie, aby obe-

onie przystąpiono jak najrychlej do bombardo­
wania ważniejszych miast na wybrzeżu Hiszpa-

z prtśbą o umieszczenie: Zapraszam wybór- opinie, jak jego kolega z w ;żyn milionowych i tyl- u S^P  gromkiego ołtarza, rieazczącego na sobie gdyż ostatnie wypadki ułatwiają to zna
r  - - -  - *   — ■ - płenącą ogniem świętym urnę. Do uderzających ma- - -

Wilhelm Jankiewicz we Lwowie, Łazarz Zalkowski i trzymajcie się zasady: „Nigdy tyle nie wydać ile } unosić się będzie urocza posUĆ „Anioła pokoju", 
w Radowcach. , się zarobiło". {mając naprzeciwko uosobienie „Przyjaźń", wyrażo-

Stfjmik relscyjny. Otrzymujemy następujące \ Henry Glows wyraża mniej więcej podobne ne Frzez dwie figury kobiece, związana uściskiem
pismo
ców n ____________  ________  _______

rana nie nadeszło
pełudniu do sali Rady powiatowej w Stanisławowie często raczet przoszfcoaą, ms pcmocą ao zaooycia j muik*u' | jeszcze żadne potw ierdzenie o zniszczeniu floty
celem wysłuchania sprawozdania poselskiego. W oy  j b gactw, bo wraz z wzrottem z&sobów ducha n&- j sanowi, na piasczystem brzega morza; „Pa- : Cervery. W szystk ie depesze donoszą to ty lko,
dech Dzieduszycki. ‘ azego. potęgują się także uas.e pretensje życiowe.  ̂8t01' f a 1 strzelec „Nimfy flirtujące Fauna , które że O ervera w yp łynął z zatoki Sant Jag o  i sto-

„Ślad wpływów rosyjskich11 wykryto podo-’ Ze stanowiska interesu zarobkowego, a może i z e ) urod% swych twarzy i wdziękiem swej postawy j j  bitw ę n a  o tw artem  morzu, 
bno, badając przyczyny ostatnich zaburzeii. w nowo- względów etycznych, wyższość przyznać należy | w  ̂szczególny sposób pociągają oko widza. Nie z  H ongkongu nadeszła depesza, dono-
sądeckiem i limanowskiem. Tak doniosło, jako po- kształceniu charakteru. A więc mniej do książek ] w mczem poprzednim: „Centaur budzący 5 gzą0, ( źe wozoraj mian(J zaatakować M anilę od
głoskę krakowską, jedno z tutejszych pism. Takie zaglądać, a więcej z życia się uczyć, a z łatwością j Nimfę , „Przestrach Upojenie , „Cierpliwość | strony  ląda>
p o g ło sk i s ą  zapewne śladem wpływów wysokiej inny cel nasz osiągniemy". • „Rybaczka . Zamyka tea poczet pełna ciszy i nad |  -------------------
w lipcu temperatury. . j Bardzo krótko i zwięźle wyraża się Klaus ‘ ^ sz011b  t j^ a «  wdsięo«na_ . j Bochnia 5 lipoa. Głos Narodu doniósł w

W  powiatach niedawno zaburzonych panuje Spreckels: „Zanieś pan pieniądze zarobione do > . i a W!* ^ ie 16 sa onJr Pary8 10 P° . dzisiejszym  num erze, iż w mieśoie naszem  po-

U t   ............................................................................... ...............  . . * 5 “ • « *

Rok założenia 1858.
Dom bankowy i  kantor wymiany 

pod firma:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Lw i *, ul. Karola Ludwika L ł  w gmaohr; 
?«kcyi gmic. ToWe kradL ńomalidago,

kupuje i sprzedaje w^zelkU papiery war- 
tośj*owa i loiy tak krijowe ja'* i zagra-

niozue oraz
Łogy a a  s p ła ty  m ieeitęczae

pod jak najkorsystntajszymi waran kam*.
Wydawzdccwo g&s«ty loaowafi „Nadadeja- pro- 

■enerata rocraa th . 1.70, aa prowincyi słr. 1.80*

W8ga“ — stanowiącą spokojem i powagą swojej j Waszyngton 5 lipca. Depesza, nadana one 
poscawy uderzający i zarazem estetyczny kontrast * gdaj po pojudu;Ut don0si, ie  admirał O ervera 
z opisaną powyżej grupą. Wszystkie te postacie , r&nny jQ8fc w  i znajdu je  się w niewoli
kobiece spowite są do połowy w lekkie, prześlicznie j Ba pokładzie ok rę tu  am erykańskiego . Grlou- 
malowane, o delikatnych barwach draperye. Boczne j ceste r«# -
obrazy, przeznaczone na pola, dzielące pasma fryzu j D ziennik  Ecening Wortd donosi, Że adm i- 
w liczbie dwunastu, odznaczają się pełnym życia ra i 0 ervera oświadczył, iż dlatego w yp łynął z 

i ludzką. Nie róbcie też nigdy długów, bo nic tak S1 swobody układem figur o szlachetnych liniach ] zafcok; bo wolał zaryzykow aó w alkę n a  ot war-
-  « i- --1 i-“1 Ł w dw  5 lipca (Z laby handlowej).

AJteyfc ma #*tukr: Eolaj gal. Karola Ludwika 200 
vl» h. k, 210.50 do 213 50. jKoUj Lwowako-Oaarn.-Jaaaka 
po 200 aŁ w. ». 29100 do 294 00. Banka hypotecsBtgo pa 
*00 12. w. a. 577.— do 837.—* Akoya garband w Rsamo- 
oiim pa 200 sł. w, a. 200.— da 210.—, Iow. tatowy wa- 

w Saxokn 256.— do 260 —.
JA zty  aa 100 ał.r Banka Mpot. gahe,

5 proc. lea. w 40 \M * 10 proa prau. 110.80 do l l l .— 
i  i fół proc. k»«. w 50 Ut 100.3 J do 101.00, > proc.
9 60 łat 96,50 do 97*20. Banka kraj. 4 i pół proc. ló* p 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banka kraj. 4 proc. loa* w 57 lat 
dtt.OO do 93.70, Tow. krad. gal. aiesukit 4 proc. (Iaair/*) 
97 50 do 9 .̂23, 4 proc. los. w 41 i pó! lawah 97 7C*i*i 
95 4 ), 4 proc. iw. w 56 lat 96 40 to 97 10.

aa 100 ał.. Gal. fund. propinacyjuago 4 pro. 
^•40—99 09, Bcdtowifiakiago fand. propia. 5 proc. 10*51 
do — , Koa. Banka kraj. 5 proc, (U tmisyi) 10V.O ł do 
000*— Kolbowa lokalna itenku krajowego 4 proctu*^- 
pe 200 koron 97,50 do —,—E Forycaki kraj, 6 proc. to# 00 
4c.— . 4 pros. a 1393 r. & 9d.7a, 4 proc, po * j
^oroa » 1296 roku 96 2) to $ 6 9 }.

kwBsi 8 ieZYko^a^. W skut k zażalenia: Andre w C.irnagio tak mówi: „Z każdego do- £ uie amniejazyia się w men wcale uoec wyetawio- i j schw ytano jednego Żyda w oliwili, gdy  4o 8.59, Pćiimp«ryni UA7 do 9.57. Bubel roeyjeSt;
wniesionego w sejmie szląskim przez posłów polskich lara, który zarobisz, odłóż piątą część na p ro c e n t  ^  dzieł sztuki Ośm tysięcy obrazów, rysunków | WZQieeał ^gień inEy | aś ż } d  uoiekł od nńej'- W65° Ł8.60
rczeskich p minister sprawiedliwości dr, Ruber po- składany, chcćby suma była niewism jak ma?ą i r*ezb, to jest zbiór, który cierpliwy widz obejrzeć SOft ia ru  Otóż wiadom ość ta  jest te n d e n o y j-3 do 59,0J 
i LAODAtv.il, t  , i x i i, _ i .w • ♦  i._ hvi wimeu w Ciairu awei DrzaGhadv*ki 00  wimkiei 1___l 1 __ ^ ___   i .lec« zwrócić'uwagę sądów szląsbich, iż protokoły . i chcćby oszczędzanie spławiało ci największe t r u - ; był winien w ciągu swej przechadzki P0 wielkiej [nie zmyśloną, gdyż pożaru takiego woale tu
zeznań czeskich i polskich świadków i oskarżonych ' dności. Pieniądze złożone na procent od procentu wystawowej, w takna olbrzymim natłoku tyl- „ n je było, a tylko w dwóch m iejscach jedno-
maia być sporządzane w myśl procedury karnej w \ podobne są do cielęcia, o którem mi niegdyś jakiś a0 dzieła imponujące rozmiarami lub treścią, zwró- I oza^n iQ powstał pożar onegdaj W domach ży- 

J • ' - • • • "  -  ' mówił cić mogą na siebie uwagę znużonego widza, |  dowskioh, lecz — choć zachodzi podejrzenie,

RUCH P0C1Ą80 A K0LU0AYCH
obowiązujący z Oniem 1 maja IfiUS (czas 

ńrodkowo-europejski),

stwierdzono, że wobec tego, iż stronnictwo to 
niejednokrotnie wyrażało gotowość swą popie-

dZielT o n k u « 7 Jczp S ^ rD y rek cy a  poczt i tek- | które oddajemy do banka na procent składany. Kto

5 2 :  7p o T t a K S 1 Z ,i 3 , a ,  T “y r *  - » ~ ^ * ^ I S 5 S r 5 f e S a  m w J i i  °d ó p c 'o w a^ ii'’ f o  p t - 1
z łoborami 800 słr., oraz ekspedyentów za kaueyą 1 to, czy chce, czy nie chce". j roka P0itr6t P* ° 3CeaaJ Gdy się patrzy na jakąbąiz |  rozumienia, przyjmŁe ono zaproszenie do m e
200 zł.: w Kurowicach w pow. przemyślańskim i Inną receptę przepisuje P ilsburg: „Nie wy- Prac9 t0£° artysty, podziwiać się zawsze musi nie-1 obowiązuj ąoych do niozego konferencji z pre
z Doboriittii 840 złr., w Izdebkach w pow. brzo- starcza — mówi on — dl* zostania begstym spei- zmierną pracowitość i sumienność w szczegófach. f z8gem gabinetu w sprawie językowej. Dzień- j
zowskim z poborami BOO d .  i w  Czarnej koło niać tylko swój obowiązek. Trreba uczynić więcej. Te a(*^a cechy widać i w ostatnim portrecie, Pra* j a ik i liberalne donoszą, że niemiecka party a »
Ustrzyk dcłnyeh z poborami 19U złr. Termin do J a  sam, gdy jeszcze byłem biedakiem, nietylko od- c7 najlepszej może ze wszystkich, jakto p. biapski M^dowa i parfcya postępowa nie przyjai% zapro-
25  __ Rada szkolna krajowa we Lwowie nadrabiałem ataranuie godziny biurowe, lecz praeowa- dotychczas wymalował. § szenia raądur
posadę* nauczyciela historyi naturalnej jako przed-j łem po nocach, aby się przysłużyć mym szefom, j P- J an Chełmiński d^ł bwój „Pochód żołnie-
* . i . ____ i._u.‘ ł rwtt V' i ie lrn  n tn rn a  ■TnfAtrr i naf La

Poznań 5 lipoa. Prezes rejeuoyi pozuań-
miotu głównego, zaś matematyki i fizyki jako , Interes szefów, jest zawsze interesem własnym, bo rzy do kwatery ogólnej". Wielka wprawa techniczna ? ĝ 6j  zaw iadom ił kom itet, zajm ująay się urz%- 
przedmiotów pobocznych w gimnazyum Franciszka  ̂albo posuwamy się szybko naprzód, albo też, jeżeli i ^niewolnicze naśladownictwo Francuzów - oto dwa |  dzeniem  zjazdu polskioh lekarzy  i p rzyrodui-
Józefa w Lwowie Termin do 20 ^

Komitet budowy pomnika
Lwowie zawiadamia, że plany
konkursu złożone s% w sekretary.^— -----  T - - - , » * * ^ n . . . TTT., . .
Sztuk pięknych (plac św. Ducha), gdzie też po nie naez^. Im *yźej się wznosimy, tem łatwiej zdoby- PP* Olpiński, Przepióraki, Swiejkowssi, Wiśniewska pru skiego«
izteresowani osobiście lub pisemnie zgłaszać się wamy coraz to lepsze stanowiska. Błędem jest i Loevy. Ceniony ten rysownik i ilustrator rzadko | Berlin 5 lipoa. D ziennik
m0gą W szelkie pisma do komitetu adresowi, ć na 
leży : Sekretarz komitetu budowy pomnika Mickie­
wicza Michał Rolle, Lwów, uL Czarnieckiego 8.

p. Schirmer z-yciężył. Przełożony korpora- 
liekarskiei w© Lwowie, radDy miasta i przewo-

Post omawia

pogarszają tylko swoje położenie.
Rzym 5 lipoa. Rozwijając w dalszym oiągu \ 

program rządowy, rzekł jenerał Pełioux, ż e "

spuszczać się na zdolności swoje. Wytrwałość i pil- zabiera się do pendzla, a szkoda, bo portrety, które ZIl(jw sytuaoyę w A ustry i i pisze, że Niem cy
neść są więcej warte, niż wszystkie inne talenty J w ostatnich latach wystawiał, zaleca wyborna j ^ 8tryaccy, upierając się przy żądaniu  bezwa-
i kto ich nie ma, ten nigdy do niczego nie dopro- technika. runkow ego zniesienia rozporządzeń językow ych,

- wadzi, chyba, że mu szczęśliwy wypadek ułatwi i W dziale rzeźby nigdy polscy artyści nie od-
cyi piekarskiej w© Lwowie, rauuy miasta i przewo- karyerę". ( znaczali się wybitnie i w tym roku kilku z nich
dniczący miejskiej komisyi targowej, postawił na j Wreszcie milioner Flower tairą udziela ra d ę : zaledwie odszukać można. P. Marya Gersonówna ^ ___ ________ ________  ^___
swojem gdyż w komisyi targowej zapadła już ! „Bądź trzeźwym, skromnym, oszczędnym i pilnym, wystąpiła ze swą udatną grupą „Ucieczka do Egi- programem rządu jest praca, spokój, sprawia- \
uchwała, by stragan z chlebem podgórskim przenieść uczciwym wobec siebie i wobec innych, & wtedy | ptu ; p. Kossowski ■ nadesłał poprawny portret ! dliwośó i obrona kraju. Porządek musi być I
z widocznego miejsca pod ratuszem naprzeciw księ- musi ci się udać musisz zrobić majątek, jeżeli własny; p. Trojanowski — podobnie, jak w latach j bezwarunkowo utrzymany, a istniejące urządzę-I 
earni Czajkowskiego, w miejsce* gdzie nikt chleba j oprócz tego masz szczęście". zeszłych, wystawił medaliony. Jest ich w jednej ? ochrouione. R ząd dążyć będzie do uspoko- *
nie poszukuje, pomiędzy przekupki sprzedające wa- j W zaWaSZśe zdr  ̂jowym w Szczawnicy gościło witrynie dziewiętnaście. Do najlepszych zaliczać | jo^ia um ysłów  w kraju i do Utrzymania naj- \

xni_x  ̂ ininł»ł>*iw, dotychczas w bieżącym sezonie 618 o*ób. < można sylwetki rodziny autora, a zwłaszcza jego j lepszych stosunków  ze w szystkiem i zaprzyja-
Nienawiść kwiatów. Holenderscy ogrodnicy żony, mające w sobie wiele subtelności. Za to por- ? żaionem i i sprzym ierzonym i państw am i i do

twierdzą, rzekomo na podstawi© istotnych doświad- trety : D&ntego, Szekspira, Matejki, Feliksa Faure?a, j popraw y stosunków ekonom icznych, bez nara
czeń, i© między niektóremi kwiatami istnieje fi*r- , Berlioza niezbyt dodatnie sprawiają wrażenie: | genia iedcak  n a  szw ank budżetu. W  końcu za- 
malaa nienawiść i nieprzyjażń, np. między rezedą suche są, upozow&ne sztucznie i nie odczute psy- | pow iedział Pelioux, Ża w listopadzie przedłoży
i różą. Gdy się te dwa rodzsje światów wraz chologicznie. |  parlam entow i cały  szereg projektów  ustaw .
* innemi zwiąże w jeden bukiet i wsadzi w wodę, | | W debacie nad oświadczeniem rządu za* j
natenczas można po pewnym czasie zauwaźyó, że j 0 ^ 0 1 1 0 1 X 1 1 C Z f l 3  | b iera li głos radykałow ie B arzila i i L uzatto ,

rzywa. Dlaczego się to stało ? Dlatego, ze kilogram 
chleba podgórskiego, bardzo dobrego i zdrowego ko- 
eztuje 18 ct., a kilogram chleba lwowskiego 18 ct.
To bardzo nie dobrze!

Kartel piwowarów lwowskich, trwający nie­
spełna rok, wyszedł na złe samym kartelowcom.
Oto bowiem stanęły już od paru miesięcy browary 
Kiselki, Penziasa i Schmelkesa, a od 1 Hpca ^r0‘ 
war na Pohulance. Jest to wynikiem z m n i e j s z o n e j  

znacznie konsumcyi piwa lwowskiego, co w swoim
czasie na podstawie urzędowych sprawozdań wyka­
zaliśmy.

Zjazd Towarzystwa Pedagogicznego, który
miał się odbyć w Krakowie 18 i 19 b. m. od* . , . , .
wołano. n ję d rn e  szybko i obumiera.

Eursa polska im. Józefa, Jafeóhowicza w Brze- Oryginalne stowarzyszenie. Grono obywateli r n A l  n ™ w n m i 7  P ł ł r y n / ^ 1  o  r l n
żarach przyjmie w roku szkolnym 1898(9 40 u-1 Nowego Jorku zawiązało stowarzyszenie, mające na 1  u l F l i l  t l i l i  V  X  l Z 0 ^ 1 l i ( l l l
czniów na ntrzj manie. Z tej liczby 6 miejsc jest J celu staraó się o zmniejszemo hałasu ulicznego } 0  •* — •
bezołatnych a reszta z* opłatą miesięczną od 10 w miastach, btowarzyszenie rozumuj© w ten sposób 
do 14 złr. Termin wnoszenia podań o przyjęcie do "tnrn w ™ a

róże i rezedy przylgnęły do siebie gzczctlaie i po- ?
więdły, chociaż reszta kwiatów wygląda jeszcze : Cm *  zbnż». W iedeń 4 lipoa. Psisenioa na
całkiem świeżo. Gwoździki i heliotropy przeciwnie jogień 8 8 6 —8*83; żyto na jesień 6 8 9 ~ 6  94

15 sierpnia.
Emeryci pocztOtti urządzają 7 bm* w Kasy­

nie miejskiem zebranie celem naradzenia się rad  
petycyą do rządu o poprawienie ich bytu materyal- 
nego przy sposobności zamierzonej przez rząd regu-
lacyi płac urzędników.

Gdzie się dwóch powaśnl, tam trzeci fro- 
f^ystfi. Bismarfeowskie JNtueste Auchrt donoszą 
z Friedrichsruh, źe w ciężkiem zmartwieniu, jakie 
sprawiły ks. Biamarkowi ostatnie wybory do par­
lamentu niemieckiego, z powodu zwycięstwa cen­
trum katolickiego i socjalistów, jedyną dla niego 
pociechą jest porażka Polaków. Nikt z Polaków nie 
ma powodu wątpić o szczerości powyższych słów. 
Niechże o nich pamiętają uasi rodacy w Wielko- 
polsce i niechaj zaniechawszy waśni domowej prze- 
•taną nieśó „pociechę" zawziętemu ich wregowń

Bomba. W areszcie urzędu gminnego w Kni- 
hyninie wsi pod Stanisławowem, znaleziono 16 fun­
tową bombę. Śledztwo za sprawcą zamachu jest w 
toku.

„Sagistof" w Galie;l! Kuryer Warszawski 
opowiada: Na stacyi kolei wiedeńskiej Granica
istnieje, jak wiadomo, biuro zawiadowcy kolei au- 
stryackiej, tudzież osobna kasa austryacka do przyj­
mowania bagażów, Onegdaj grono Warszawian przy­
było pociągiem popołudniowym do Granicy, wyku­
piło bilety do Żegiestowa i zapragnęło przesłać ba-

[ socjalista Ferri i dep. Yisohi z lewicy.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel} restauracya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 5 lipca Z hr, Lasocki z M. 

j Wei^skirchen. W. Jełowicki z Podola rosyjskiego, 
i K Żfleńshi, A. Swiderski i S. Pniewski z Krako- 

| wa. S. Wybranowstii z żoną z Kimirza, K. Stepie 
| towski, E. Bocheński, J . Matuszewski i S. Berson 

Krakowa. Ks. A. Małaczyńe 
B. Alter z Złoczowa

W o jn a  I t is z p a ń s k o -a m e ry k a ń sk a *
że skoro ^ ładze miejskie, starają, się usuaąó ży-1 “ Nowy-Yo^k 5 l ip -a ' A im ira l Satapson na- : z żoną a B
wiołj s^oanw e dia amysłu powonienia, powinny [ desłał W0łiOraj  do W aszyngtonu  dape ^ ,  w  ' jówki i dr.
też dbać o zmysł słuchu choć cokolwiek. W  pierw-: ktidr0j donosi, żo fbia, zostająca pod jego do- } ---------------------------------------------
szym rz«d“ e 1P°E gwi'N ódatw ea, skład* narodowi w dniu święta nie- HOTEL EUROPEJSKI.
zdania i 8 J dzwony z wieżkośeieWh ‘ Pcdle^lośoi iako P°,daruuek *ni Si5Czeuie całej | A L B E R T  B Z K O W E O N .rzach; u®u , J  , elnych, koleje £ ^  Oery^ry, z jitorej ani jeden statek nie
konne zmieni p > a' > ażeby z paneli | ocala?< Wedle ra p o rtu _ Sampsona, Amerykanie

r, hałas na powierzchnię ulic nie dolatvwid • ! • i- . Vt • j ^ • j L  u J l Iżaden naias ~vnt„ ,. at^w“  > : mieli tylk^ł jednego nabitego i dwóoh ranuyoh. ’ ,
wszystkie ulice „  ° t a7i • °PatDr" , Hiszpłnie zaś mają kilka?et zabitych i 1 500ran- i

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 6 lipca. M. Starzewski z

waó gumami i ^  koty» | ny  c if  m iędzy'“n i ^ i  Idm kalab7rvO T ę.'W  końcu d o - ? 5Lowie?- , M- SaJ0WTa * Wysocka. M. Zieliński z
których nocne miauczenie daje się mieszkańcom we nosi S m p so n , że pod S an t Jag o  panuje zawie- ! WordUczówki. R. Ingarden z Kraków

szenie brerni, które kończy się dziś w południe. > z Sanoka. M.JWac^e^ Targandrofq.
Zgodzono się na nie diatogo, ażeby d&ó ludno- i -T1"!
śoi oywiluej, nie biorącej udaiału w walc**, czasl N A 1 > E S Ł A !^ TE
do opuszczenia miasta. ,ł ^  , . .  . , r*  ̂ . •

Lecz się dziwią gdy j©daą zubsiwę nad drugą 
Przenosi, choć to czyni w najwdzięczniejszy sposób 
I  nad wyborem którejś namyśla się długo,
A wybór uskutecznia li tylko dla osób. L. G . Dz.

Literatura Ysztuka.
* Wiadomości artystyczna Zeszyt 18 zawiera: 

„Wiedeńska opera nadworna" (sprawozdanie z osta­
tniego sezonu zimowego, pod dyrekcyą G. Mahlera) 

gaże do tej miejscowości leczniczej, ale urzędnik j prz6z dra Grudera; „Z pedagogii muzycznej" (myśU 
kolejowy austryacki nietylko, iż nie chciał porożu-' c. H. Richtera); „Popisy szkół muzycznych"; kor es- 
miewać się z interesantami językiem miejscowym, pondoneye i kronikę artystyczną,

znaki, w ytępić .
Stan powietrza. T. o g. 8 rano 4 1 7 , w poj.

-j- 20 R, Bar. 764 Nieruchomy. Pogoda.
Z teki aforyzmów.

Podziwiam , jeśli młoda 1 ładna kobieta 
Lubi często się bawić, ot dla przyjemności,
Gdy ją w*bią wycieczki, strojna toaleta _ l szpadę .saun ustawili swe okręty w*dłut wy- :
Gdy w niej prócz o b o w ią z k ó w  chęó zabawy gości, brzeży i podpalili je. Z obozu pod Sant Jago

j  . *.ture iaRue^ziy uo tutejszych v
dzienników z P kya del Este, donoszą, że H i-  i mą

ł 31 i? wojsk i&aowych i e -*
ner&ł bhtUer K&ohorował i nie może osob:śoie- . i i i  ---- —v A Ant? uiu&o usuu sui» ł
kierować dri«em t oparacyami. Pod bno jeaera ł' 
Allen uda s ę jesznza w tym tygodniu

żadnej odpowiedzialności

Zmianą mieszkania. 
Bcyaiista chorób wawiętrzn»cłi, skórnyt 

narządu moczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
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B )  L w o w a :

Z Podwołooiysk ną dwora90 Podzamoie 
Z Podwołoozyat oz dworzec główny 
Z Kruków* (W l^oia, Berllu*, Wrooławiz, Wzr- 

“ *^7 *« ® Ohzbńw*:!, praoc tiaasaów *
z Sambora prsec Przemyśl 

Z Ickau, (iiiuauuo, <u«:owmy, Hasiatyaa i Kał aa taj 
Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września 
Z Janowa
Ł Tarnopola i Brodów na dworzec Podaamote 
?.o Sokala 1 £tawy raeWej
Z Łftwoctnego (Bcastu, Kalu-isa, Ohyrowa i Stryja}
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrojiawii War- 

osawy,. « Orłowa, Peestuj ÓUyrowa 
Z lokan, z Saczawj 
Z Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowa, (Wiednia. Chabówki, i N. S$cz«)
Ze Skolego i Stryja, JLałusza 1 Ohyrowa.
Z Ozemiowieo, (Bumunii, Hasiatyna 1 Kałusza)
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z Fodwołociyak, Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna 

na dworzec główny f
Z Podwolooeyak t Kyowa, Odessy) Grzymałewa, 

Ko i# wy, Brodo w, na dworaeo Podzamcze 
Z Padwołoczyak (Kijowa, Odessy), Gł^zymaława 

Kazawy, Brodów, na dworzec główny 
Z Ickau, (gnrrtanii. łozowy)
Z Sokala, Bełżca i Lubaczowa
Z Krakowa, {Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwa­

dowa, Kadbrzetia, Sambora i Oh/rewa przez 
Przemyśl

Z Janowa od 1 m \jt de 31 maja wł i #d U  wrze- 
śni a do 30 września wł. codsiennie, od 1 czer­
wca do 15 września tylke w święta i aiedziel#

Z Brzucho wio od 8 maja de 30 czerwca wł. i od 
16 sierpnia de 11 września wł,

Z Brzuchowic ad 1 lipca do 15 sierpaia wł.
A Krakowa, 1 Wiednia, krosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka. Jasła przez Rzesz, i Rawy r. przez Jarosław 
Z Janowa od 1 czerwca de 15 wrześaia wi„ tyl te  

w dni powszednie 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War­

szawy) Wielicssi, Rawy ruskiej prze* Jaro^&w 
Jasła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Meso- 
Laborcza przez Przemyśl 

L Podwołoczyst (Kijowa^ Odessy) Brodów, Kopy* 
esyniec na dworzec Podzamoze 

Z Iokan, (Rumunii, Słobody r., Husiatyna, Kosowy) 
% Eodwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy- 

esymeo na dworzec główny 
Ze Skolego, Stryja i Ohyrowa 
Z Lawowanego ^.Peestu) Stryja i Kalosza

M  L w o w a
Do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambora, Roz­

wadowa, Hadbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
ni osa, .*>rosa*r Rawy ruskiej 

Do Lawocsnego (Monaacza, Peestn) Ohyrowa 
Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego z dw, ri 
Do lottan, J aaa, Buk&reaztu, Kozowy, Suozawy *
Do /odwołocz., Brodów, Podwysoaiego z dw. Poda. 
Do Krakowa (biedni*, WrooUwia, Berdna) Mo>- 

wadowa, Sadbi-zozia 
Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sano­

ka, Ohyrowa, Iwonicza, Rymanowa, Snóśefo 1 
do Peaztn

Do Skolego, Hrebenowa, Kałusza I Ohyrowa od 10 
lipca do 31 sierpnia wł.

Do Janowa
Do rodwołuozysh, Brodów. Kopyozyniee, Hasiatyna 

Podwysokiego * dworca głównego 
Do Podwołoczyst, Brodów, Podwysokiego, Kopyczy 

nieo, Haaiatyńa z dworca Podzamcze 
Do Bełżca, Rawy raakiaj, Boktla 
Do ickan (Jass, Giałaou, Bakoreaztn) Kosowy,
Do Janowa od 1 lipoa do 16 wrześni* t/i te w nie- 

dzielę i święta 
Do Podwołoczysa, Brodów z dworca głównego 
Do Podwołooiysk, Brodów u dworoa Podzamcze 
d o  Brzucbowic tylko od 8 maja de 11 września wł, 

w niedziele i święta 
Do O*«rwowieo, (Rumunii), Husiatyna Kałuaiie 
Do Krakowa, Rawy roakiej, Jasna i Ohabówki 
Do fcłtryja 
Do Janowa
Qe Zimnej wedy od 8 maja do 11 w ześnla wł.
De Brsatvhowio od 8 maj* do 11 września wl* 
do Jarosławia, S^mbera
Do Janowa ed 1 czerwca de 15 września w ł. tylko 

w dni powszednie 
De iukan, Kadowleo
do Kraotowa  ̂Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Ber* 

lina, Petitu) Orłowa przez Tarnów 
Oo Tarnopola a dworca gtoenegu 
Do Lawocznego, Stryj*. Ohyrowa f l t
Do Sokala, Rawy rsuiciej 
Do Tarnopola * dworoa Podzamcze 
Do JaDewe od 1 maja do 31 maja i od 16 września 

do 30 wrześni* codziennie, od 1 c»erWAa do 15 
września W niedziele i  święta.

Do Ickaa (Rumunii) Husiatyna, Kałusza) '
Bo Kr.»ow. (WiodnU, Wm*mw,  s UerUimlOh. 

fcówai, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa Iw o  
nicaa, Sanoka i Jasła 1 7^  ° *’ lwo

° 0 Bt“dów- Kopyc.ynieo 1 Hn»i*tyna z dworoa gtównego
Do Eodwołoczysk, iirodów, Kopyczynieo i Husiaty- 

na z dworoa Podzamoze

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od czasu 
5 \ lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej-

o au y m l posiłku,m i n a  K u b V * i^ b  - im ir  c łó w n e  b.l«k*ra m  kltaihMli waalw. uW Udaia, B w linw lPw ylu j 8kieg0^ocne i ! ! ? ! 8 ^garu  lwowskiego. - ^ A dd j im e  gtuw aw  J 1 iNocne godziny od 6 wieczorem do g 5 m.n. 59 rano
1 f ':aQ°w cz o  d o a ie s .e n iu , 5 ! ?bJ?*e tłustemi ramkami. — Biuro iuformacyjne c  k.

ja to b y  girrrzon hiszpański W S?.nf Japo ■wzoio* ' ~  (kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel
m io n y  został sześc io ty s ię czn v m  c d d ^ a ła m  ia- Orf. obecnle#iKW cl-Ak»d«idcM.j 1. 10 w dawnej ka* Imperial),udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze-
nerała Pando. Jenerał ten ze swym rd.Hmłam .______ mienicy Grossa od n —u  1 ua 3—o ______ '(^formade^kieLonkowym 4 rozkłady

Dp. Leopold Scheilenherg 1
. ,  . . 3 ,  V , . swym cdd*iałein

znajduje się w cdlegiośni sześoiu m l od
Saut Jago. | , . , .

Londyn 5 lipca. Denesze. oirzvmane przez ‘ Ie,katrz chorof. ^bieoych 1 a iuszer jj  ■ 1 „ o™*.*.*-),- * przeprowadził aie na alics Batorego l. 9 II oietro i8 gI sienni ki tu u a Z I^k&ńskiego zrodlaj ordynuje rano cd go-lz. 9=-ll po południa od gvtdz 3—5. 5

O  23 S  ‘"ST
a n o  l c » y  z a J c l .  k e r o d ^ r t -  s c lo m o k c .  I Ł . J B m

Oiąfzjeiui 5 nzj*.

Główna wygrana 50.HOO zlr.
zlr.

S O K A L  i  L  I  L  I  E  Sf
D om  ko m iso w y  1 k u t e r  w y m ian y .

ttzw



4 * PRZEGLĄD i  d iis 6 lipca 1898.

O wł asnych s i ł ach
P O W I E Ś Ć

przez
ID. G E B A E D .

Tlómaezyla z angielskiego Zofla baronowa Hartingh.

22)

(Ciąg dalszy),
— Przepadam za pieezonemi kartoflami — 

odparł sir Andrzej, wchodząc za nią do ob­
szernego pokoju, w którym Elwira zgroma 
dziła wszystkie pozostałe meble z Marien- 
hofu i gdzie zwykła była spędzać wolne od 
pracy chwile!

— Wiąo tutaj mieszkasz ? — spytał, rozglą­
dając się ciekawie po obielonych ścianach, 
podbelkowanym suficie, drewnianyoh stołaoh i 
krzesłach i wielkim, zielonym, kaflowym, sta­
roświeckim piecu, dokoła którego biegła koli­
sta ława. Jedynym przedmiotem, stanowiącym 
niejako ozdobą pokoju, była mała fotografia 
hrabiego Emila Eldringena, czarno oprawna i 
zawieszona na ścianie pomiędzy oknami.

— Tak, mieszkam tutaj — odparła Elwira, 
śoierająo szybko niedostrzeżony pyłek na ławie.
— To jest mój salon, a to honorowe w nim 
miejsce, a przynajmniej najwygodniejsze sie­
dzenie, jakie mogą ci kuzynie, ofiarować, ohoó 
nie jest ono najprzyjemniejsze zimową porą. 
Proszą, usiądź i opowiedz mi, jakim sposobem 
zawędrowałeś aż do Grlockenau, a ja tymcza­
sem rozpalą ogień.

— Przecież niepodobna, żebyś to sama ohoia- 
ła uczynić! — zawołał sir Andrzej przerażony.
— Pozwól mi zawołać kogoś...

— Kiedy nie ma nikogo do zawołania — 
spokojnie odparła Elwira. — Któżby rozpalał 
ogień, gdyby nie ja?

— Jakaś służąca, przypuszczam... Ktoś, kto 
to zawsze czyni.

— Ależ ja zawsze sama czynią to oo w ie-' na, która nietylko że potrafi prowadzić gospo- 
czór. Mówisz tak, kuzynie, jak gdybyś sądził, 1 darstwo na własną rąką, ale jeszcze umie oią- 
że mam cały sztab sług na moje rozkazy. Z a - ; gnąó z niego korzyści. Nie wiem jednak, ozy-
pominasz, że jestem biedną dziewczyną.

— T a k , to idyotyoznie z mojej strony... 
przepraszam oią najmocniej.... ale nie ro­
zumiem....

Tu sir Andrzej nie dokończywszy my­
śli swojej, usiadł zakłopotany na krześle, które 
mu podsunęła i śledził zamyślonemi oczyma 
Elwirą, która zarumieniona i nieco podnieco­
na krzątała sią około przygotowań do wiecze­
rzy. Zapaliła i postanowiła na stole małą olej­
ną lampką, której blask ukazał jej w pełni ry­
sy sir Neyylla, zaledwie widziane w mrokach 
wieczoru.

Zcaó było, że ten człowiek musiał byó 
niepospolicie piąknym za młodu; nawet teraz 
w czterdziestym drugim roku życia, trudno 
było pominąć go niepostrzeżenie. Nietylko wy­
niosła jego postać i szeroka budowa ramion 
przykuwały oko, ale szlachetny kształt jego 
głowy i głąbokośó spojrzenia. Oo stracił na 
młcdooianym wdzięku, to zyskał na wyrazie. 
Twarz jego była jakby ksiągą życia, której 
treśoi raozej domyśleć sią niż doczytać można 
było w bruzdach szerokiego ozoła, w zaduma-

bym zdobył sią był na energią przyjechania 
tutaj, bo trzeba ci wiedzieć , że jestem najnie- 
dołążniejszym człowiekiem pod słońcem, gdy­
by twój ostatni list nie dodał mi bodźca. Za­
stał mnie on, jak wiesz, na kontynencie, gdzie 
nie byłem od lat w ielu, ale hrabia Siokem z 
bawarskiej ambasady zaprosił mnie do siebie 
na polowanie na kozy, i dałem sią namówić. 
Tam otrzymałem twój list, a logiczne argu- 
menta, jakiemi poparłaś twoją odmową pie­
niężnej pomocy, do tego stopnia podnieciły 
moją wyobraźnią i oiekawośó, że rzueiłem ko­
sy i przyjechałem tutaj. Nigdy jeszcze w ży- 
oiu nikt nie wsypał mi takiej bury, jak ty, wiąo 
nie mogłem powróeió do kraju, nie przekonaw- 
szy sią, jak też wygląda ta surowa i nieprze­
jednana osóbka.

— Jednem słowem, przyjechałeś przyjrzeć mi 
sią jakby jakiejś osobliwości ?

— Obawiam sią, że tak jest w istooie.
— No, i czy znalazłeś mnie taką jak sobie 

wyobrażałeś ?
Zadając zupełnie naturalnym tonem to

nem wejrzeniu ciemnyoh oczu i w przed- j pytanie, Elwira podniosła sią z klęczącej 
wczesnych srebrnych nitkach, przeglądają-«postawy i stanęła wyprostowana obok pie- 
oyoh z bujnyoh kasżtanowatyoh włosów. i oa< Spojrzała bardzo poważnie naswego gościa, 
W  oh wiłach spoozynku twarz jego powleka- strzepując z fartuszka drzazgi drzewne, 
ła sią jakby wyrazem znużenia ozy niezsdo- : ' . , .  . ,, , . , ,,
wolenia, które znikało raptownie, gdy zaozy- , kobiety, których piękność me
nał mówić. t nc*erza na pierwszy rzut oka, ale raczej stop-

— N ie odpow iedziałeś jeszcze na  m oje zapy- ll' owo P ^ e n ik a  w id z a ; k tó re  ^  —
U nie -  rzek ła  E lw ira , k ładąc naręcze p o la n ' P o d s ta w ia ją  sią i k tó rych  w dzięki, za

coraz "  to ina-

do pieca. leżne niejako od okoliczności i usposobienia
Chcesz wiedzieć, co mnie tu sprowadziło ? daneJ oh.m l* ’ P?014g*M raczej zmysły niż je 

Nio innego, tylko chęć zobaczenia oiebie. i ^ m i a j ą .  Bywają znów inne, których wszeeh-
— Zobaczenia mnie ? [ w k  ujawnia sią całkowioie i odra- *
— Tak jest Dręczyła mnie cały rok cieką-' z n » nie z»P°żyozając mc od otoczenia, 

wośó, jak też wyglądać może młoda dziewczy- Elwira należała do tej drugiej kategoryi.

"W klasyoznej jej piękności była jakaś surowa 
niemal prostota, która biła w oozy. Jej alaba­
strowa oera o żywej karnaoyi, siwe, pięknie 
oprawne oczy, pełne blasku, kształtna kibić, 
rysująca sią pod niezgrabnemi fałdami kafta­
nika, tworzyły całość tak doskonale piękną, 
że nawet w wiejskiem przebraniu wyglądała 
jak młoda bogini lub królewna.

— Nie — odparł sir Andrzej po chwili na­
mysłu. — "Wyobrażałem sobie ciebie inaozej.

— Okazuje sią wiąo, że oboje mieliśmy myl­
ne wyobrażenie o sobie — rzekła spokojnie 
Elwira, zdejmująo talerze z półek. — To za­
bawne. Czy wiesz, kuzynie, że nie wiem dla­
czego wyobrażałam sobie, że musisz oierpieó 
na podagrą?

Sir Andrzej wybuohnął znowu zaraźliwym 
śmiechem.

— Na podagrą! A to paradne! H a ! h a ! h a ! 
Na miłość Boską — przerwał nagle, zrywająo 
sią z miejsca — to już więcej niż znieść mo­
gą ! Przecież nie masz chyba zamiaru skroba­
nia tych kartofli?

— Ależ przeciwnie. Mówiłam ci, że nie mam 
służącej.

— Ale niepodobna przecież, żebyś nie mia­
ła jakiejś kuoharki? Wszysoy na świeoie mają 
kuoharką.

— Ja  nie mam żadnej. Dawniej trzymałam 
dziewką do krów, ale po powodzi musiałam ją 
odprawić, bo nie było ozem jej płaoió. Źe zaś 
teraz nie mam krów, wiąo obchodzą sią 
bez niej. ,
—  Wielki Boże ! Więc ty jesteś tutaj w do­

mu sama jedna, jak paleo! — zawołał, zdjęty 
zgrozą. — Czyż podobna, abyś sama... sama na­
wet obuwie swoje ozyściła ?

— Naturalnie, kiedy mnie st&ó na szuwaks.
— To jest okropne... okropne! I  lubisz to 

zająoie ?
— Nędzarze nie mają wyboru praoy — od­

parła Elwira. — Ale dlaczego cię to tak

dziwi ? Wszak wiedziałeś , że zaledwie mam 
co jeść ?

— Niby wiedziałem , ale to nie przedsta­
wiało mi sią tak źle w listaoh — odparł sir

| Andrzej szczerze zafrasowany. — Nigdy sobie 
nie wyobrażałem, żeby aż do tego doszło, że­
byś musiała sama rozpalać ogień, skrobaó kar­
tofle i czyścić trzewiki własnemi rękami... 
A młode panienki w twoim wieku takie są 
dbałe o swoje ręce. Utrzymują, że wszystko 
je niszczy...

Elwira położyła trzymany w ręku kartofel
— Patrz, cóż tu jest do zniszozenia ? — spy­

tała , śmiejąc sią.
Bęoe, które wyciągnęła do niego przez 

stół, były bez zarzutu pod wzglądem kształtu; 
długie, wąskie, o podłużnie zakończonych pal­
cach, ale szorstkie w dotkniąoiu i opalone od- 
słońoa. Widok tych spracowanych, arystokra- 
tyoznyoh dłoni tak silne i przejmujące wra­
żenie sprawił na sir Andrzeja, że przez długą 
ohwilę nie mógł sią zdobyć na odpowiedź.

— Ale choćbyś już nie trzymała więcej 
służby — rzekł w końcu — przeoież bez ja­
kiejś kucharki nie możesz sią obejść. Nigdy 
w życiu nie słyszałem, żeby kto nie miał ku­
oharki.

— Posłyszysz jeszcze inne dziwniejsze rze- 
czy, jeżeli zechcesz dalej uprawiać moją zna­
jomość. No, jak ci się też zdaje, kuzynie, ile 
wynosić może pensya kucharki ?

— Nie mam pojęoia, sto przechodzi zakres 
moioh wiadomości. Maillao bierze, zdaje mi sią, 
coś sto, ozy sto pięćdziesiąt funtów. Nie pa­
miętam , doprawdy.

— Któż to jest Maillac ? •
— Naczelnik kuchennego mojego wydziału, 

franouz. Znakomite robi potrawki.

(Ciąg dalsay ustąpi).

BASEN
p ły w a ln ia

wspaniale urządzony otwarty na nowo w zi- 
kładzia kąpielowym św. Anny ^ . i K a c i a -  
Z U lc lK a  l O  Kąpiel z bielizną 25 et., 

w abonamencie 2r? ct.
Potrzebuję n a ty c h m ia st i s ta le

codziennie 50—70 litrów mleka świeżego 
niezbieranego z folwarku w puszkach 
op lom b ow an ych . Helena Nawrocka 
ul. św. Szymona 1.

D o n ie s ie n ie . Mleczarnia i kuchnia 
otwartą została w gmachu Teatralnym. Zo­
fia Jaszczyszyn.

O ccasion* Dwie duże szafy, duża 
konsola z lustrem, maty stoliczek damski, 
mahoniowe, starofrancuski pająk, dobrze 
otrzymane antyki, Sykstuska 29 1 piętro 
do sprzedania. Pośrednictwo wykluczone.

O fic ja lis tó w  p ryw atn ych
wszelkiego rodzaju, k lu c z n ic e , b o ­
n y , p a n n y  s łu ż ą c e  i inną służbę 
tak męską jak i żeńską dostarcza Biuro 
komisowe i pośrednictwa K . P ię tr u -  
ak iego , Lwów, Sykstuska 26.

Wina 1895
w la tn e g o
chow u  ! 

Ugodne, dostarcza od 56 litrów wiwyft 
biała litr po 24 ct., caarwona po 26 ot. 
U e n e d y k t H e r t l ,  właściciel dóbr 
**w«k t te l l ta e h  prsy Goaobite w B5yryJ

Pod kierunkiem Dr. »T. Mazanka 
Z a k ła d  wodoleczniczy i  s ta ^ y a  k l im a ty c z n a

. S a s s ó w  (koło Złoczowa)
Urocza okolica, dobra restsuracya, suche, dobrze urządzone mieszkania, 

muzyka codziennie.
C e n y  b a r d z o  u m ^ a ik o w a n e .

mDunmnMWMMmNMii

ę a ®  Jedyna niezawodna

Każdy 10 los wygrywa <****

Serdaki modne
poleca paniom wyjeżdżającym do ką­

piel lab na świeże powietrze

B .  i S z a r J n e w i e z
Lwów ul. Krzywa 9 I  piętro.

A k a d em ik  poszukuje lekcyi na wy 
jazd. Uczy też języka rosyjskiego, Lwów 
Uniwersytet, porty er dla Rp. .

F o lw a r k i blizki Lwowa, obszaru 
blizko 52 morgi. Budynki odpowiednie. 
Woda na młyn. Zaraz do sprzedania. Wia 
domość Biuro gazet Olszewskiego______

P o m ie s z k a n ie  frontowe, wysoki 
parter, ul. Łyczakowska 1. 9, 5 pokoi, 
przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia, sión- 
ka, pralnia, magiel etc. do wynajęcia.__

T a n ie  i dobre meble dostanie tylko u 
Kitschalesa, sklep główny, Teatralna 2?, 
filia Teatralna 3.

'•4?&

P o d r ę c z n ik  pocztowy polski sprze 
daje po 2 złr. poczta Łąka.

H o n a  Francuzka zaraz jest do umie­
szczenia przez biuro T. Zagórskiej, Cho 
rążczyzna 5.

L e k c j i  angielskiego języka, gramaty­
ki i konwersacyi, takoż literatury i dekla 
macyi. M. Parker, ulica Krupiarska 4, 
godzina 60 centów.

INawe pismo sportowe!

„Sport und Salon ‘
ajtmfjrne ilustrowani czasopism?

poświęcone sportowi, sztuoe i ży- 
oiu wyższych kół społecznych

wychodzi
w Wiedniu 3 razy na mies ąc.

Abonament
dla Lwowa i prowinoyi przyjmuje 

wyłąozaia
B iu ro  d z ie n n ik ó w

Ł. PLOHNA
po 8 złr. rocznie 
4 złr. pół rocznie.

Numera pojedyńoze we Lwowie 
po 20 kr., pocztą 22 kr.

:g
SŁ.**
am+ko
O

Jubileuszowa loterya wystawy sztuki
3 0 0 .0 0 0  łotrów. W ied eń  1 8 8 8 . 3 0 .0 0 0  w ygran e.
Ciągnienie w Wiedaiu i  pewmośoią 12 lipca 1898

G łó w n a  w yg ra n a  k o ro n

20.000, 10.000, 8.000, 6.000 itd. W.
losy 50 kr., 10 losów 5 fl. porto i lista wygranych 10 kr. 

poleoa i wysyła takie za zaliczką kwoty
Biura latiryjii tiwirzystwa artystów sztuki plastysziysb

w  W ie d n iu .
W iedeń K itn a tlerh an a , I , Ł o th r ln g erstr a sse  O.

b  Kupony i marki bierze się jako zapłatę. ^

U f i H  Na 10 losów w porządku arytmetycznym 1 wygrana. fjjg,

n a

SZCZURY I MYSZY
dla ludzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W yaeła w  paszkach po 3 0  — 6 0  et. i  1 «h .

za zaliczką

JAN MICHNIK
W  B O C H N I.

Składy w aptekach 1 drogueryach.

J a g ie llo ń s k a  3 3 .

W patentowanyck, uchylających potriabę 
opakowania, wozach lądtm i morzem 
koleją, drogą kołową 1 W nalej non.

Młodość Mickiewicza
(1798-1821)

Jegf© ż y c i e  I  p o e z y a  
studyum opracowane przez

J ó z e f a  T r i e t i a k a
wyszło świeżo z druku nakładem księgar­
ni K. Grendyszyńskiego w Petersburgu i 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgami

H, A L T E N B E R G A
w e  L w o w ie

Cena egzempl. w 2 tomach 
złr. 2.60,

Oo kąpieli
Sól morską i kamienną 
Sól frtneensbadzką 
Siarczan z żelaza 
Wątrobą siarczaną 
Kulo żelazne 
Gąbki tanie

poleca

W. Czopp
i t. d.

Lwów, Żółkiewska 2.

Nowomodna kuchenne naczynie bezpieczeństwa!
patentowane w wszystkich krąjach. ‘ 5 0  p r . o sz c z ę d n o śc i 
m a t e r j a ł n  p a ln e g o  i  c z a s u . Poprawia potrawy. Hygie 
niczne korzyści. W c i k. kuchni nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwaini bez wartości i upraszamy 
baczyć na markę ochronną. Wszędzie do nabycia. Główny skład

u właścicieli patentu
T I M lttelgaftfte 2 3 . l ir a c i  W ahl W iedeń*

G r y  t o  w a r z y  s i c i e  !
polecamy taniej jak wszędzie

J L A Y  N  T l ń N I N l s i  i Ł O i n p l e t n e .

S a l o n  &&ó<l
A N N Y  S Z 4 Ł K I E W I C Z

L w ów  A k a d e m ic k a  1. 10
poleca Szanownym Paniom wielki wybór modeli paryzkioh na

wyścigi.

R A K IE T Y  i P I E K I
angielskie do L a ? n X e n n i s 

K r ę g le  
H a le  d o  k r ę g l i

z drzewa Lignum tóanetura.

K R O K I E T A
H A M A K I

dla dorosłych i dla dzieci 
F I Ł Z Y R / t l iY  pokojowe 

gimnastyczne.

Do obecnego zasiewu
Turnlps olbrzymi angielski (czyii rze­

pa olbrzymia prawdziwa angielska) żółty 
lub biały w różnych gatunaach 1 kilo 
zł. 110 ct.

Rzepa zwyczajna bńła aciernianka, 
okrągła lub długa 1 kilo 70 ct.
poleca Nowo otworzony Główny skład na­

sion, roślin i produktów domowych

Zygmunta Mękarskiego
byłego zastępcy firmy handlu nasion ś. p. 

Jana Stachiewicza 
we Lwowie plac Halicki l. 1. 

(Cennik nasion na żądanie gratis i franco).

Także i na raty
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry watownne, kapy na stoły i na 
łóżka w składzie dywanów „Au Louvre“ 
Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż Haaa- 
mana). Na pro^ucye wysyła się caa 

miki gratis i franko.

r 
I
i
I

J. Friedrich i A. Beacocit
skład farb, lakierów i materyałów

Lw ów , ul. Hatmański* 1. 4 obok cuk iern i W go Grossa.

i — imkhwpb — ililtą p a fo tn n

St*cyakolei: Muszyna 
Krynica, z Krakowa 

8 godzin jazdy* 
ze lawowa I2,g., zPu- 

da-Pesztu godz. KRYNICA Poczta (3 razy dzien­
nie) i urząd telegra- 

tuczny w miejsca. 
Apteka.

S ła w n e  n a  c a ły iu  ftw tccie
K o ł a

„Opel"
fabrykat 

pierwszorzę­
dny. Wyłą­

czna sprzedaż 
dla Gaiicyi i Bukowiny: Cycle houae 
„Au LouYre”, Lwów, ul. 8ykstuzka 6, 
pasaż Hausmanma. Ulgi w spłatach we­
dle mowy. DU prow&mcyt otmmlkl gra* 

tti I fraeko.

Biuro informacyjne ogłoszeń i pośrednictwa
H S S S A .  

ul. Sykstuska Nr. 30,

Mnoga narta:

i
i
i

j o. k. zakład zdrojowy w (ialicyi j
I  W Kitrpaliicll 500 iu. u-1'- m. Od stacyi kolejowej godzin, bitej drogi. |  
i Na stacyi wygodne powozy- Środki lecznicze. Zdroje bardzo siluej szczawy i  
J waj ieuuo i magueziowo-sodowo żeiazistej. hiipiele miueralue bardzo !

obiite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane. (W r. 1897 f 
1 wydano 43.500). Nader skuteczne kąpiele borowinowe. (W r. 1897 wydano I
!  16.400). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy zakład |  

liydropatyezuy pod kierunkiem lic. Eiiersa. W r. 1887 wyd. 12.000). Kąpie • i le rzeczue. Kimiat w ziuacuiający podalpejski. Wody miueralue miejscowe i
* i wszelkie zagcauiezue. Keiir.Zęlyca. Mleko sterylizowane. Oimuaslyka • 
I leezuicza. Apteka Lekarz zakładowy Dr. L. Kopii z K rakow a; stale cały I
* sezon ordynejący. .Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkauia i 
I przeszło iiiOOpouoi z całko witem komfortem urządzonych w cenie od 60 ct. I
j* dziennie w zwyż. Dom zdrojowy, Lzylcluia, Uestauracye, Feusyouaty pry- z 

watue, hotele, cukieruie, Kościół katolicki, Cerkiew, Muzyka zdrojowa j
* 4i t9 ł-!iYHvrAUt,nrA W rr>Tiski). S t3 łY tlHłf.l*. k n n r .f lr ta . nńr.wt.ir

POWOZY i FIAKRY
n a  w e s e lu ,  b a l e .  * » b a w y  i  c. d .

p o le c a

ANTONI KURKOWSKI
w e  L w o w ie , u l ic a  S o b ie sk ie g o *

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.

|  ulg jak uwolnień od taks kuracyjnych itp. Rozsyłka wód miucral- I
* nych kryuickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich wię- t  
I kszych miastach w ki'aju i za granicą. Rliższj eK wyjaśnień ua żądauie I 
f udziela, broszury i prosuekta rozsyła |

€ .  k .  Z a r z ą d  * d r iy t .w y  w  K r y n i c y .
! « l .

Z u z i e  T o m a s a
prawdziwe niemieckie

o  w y so k ie j  z a w a r to ś c i  k w a s u  ło s fo r o w e s o  ła t ir o  rozpu^  
SKCKalnego w  c y tr y n ia n ie  a m o n u

sprzedaje najtaniej

Bank rolniczy we Lwowie
Papier % fabryki Fijałkowskich w Białej.

SAPOMENTHOL
{ M a ś ć  S a p o m e n t h o l o w a )

naoieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli Aptekarza w Ra­
domyślu koło Tarnowa. ,

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, goścoowyoh 
itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po oenie: słoik 
próbny 7J ct. Słoik duży 2 złr. 50 w każdej większej aptece. 

Składy główne w aptekach następującyoh:
Lwów: Mikolascha, Wewiorsklego, Krzyżanowskiego, Łazowskie­

go. — Przemyśl MaUkowsklagc i Schwarza. Gródek: Hescnelesa. — 
Kopyozyńoe: Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla i w Drog. 
Turzańskiego. — Dynów: w aptece. — Kraków: K. Wiszniowsklego,
Graiewsklego I w Drog. Zopotha i Sp. — Podgórze: D. Matuli. —

Tarnów: Sokalskiego, Niesiołowskiego, i
Sz&ncitra, — Boohma: w Drog. I. Michni­
ka. — Wadowice: Macudzińskiego i w Drog. 
K. Homme. — Grybów: Nowaka, — Rze­
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy 
Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzozów: T. 
Kotowicza—  Nisko: Koreckiego — Ustrzy­
ki: Jastrzębskiego. —■ Strzyżów: Zajączkow­
skiego. — Jaworów: Lachowicza. — Biel­
sko: Frankla.

Po otrzymaniu należytośoi lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołąozyó nale­
ży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladowni-
ctwami, proszę żadać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jak rysunek 
zmniejszony tu obok podany.

PterżdoRld 
nrfcijaowe, obt^Jdf 

*9iUti tiobn, trtbro stolo > 
we (srsęlowBio cockowaat) 

koaftetii wyfrawj w lowot- 
kMfc oru whmIUn Użataryt 

iokocui l u  Ju riyoR  - 
Lwów, Hotel 

Bbr«v»Jskl.

Pońozoohy, szkarpetki, pończoszki 
dziecinne saskie, nieużyte, bardzo 
mocne para od o t 22, 25, 30, 35, 

40, 50, 65 do 1.10 poleoa
M a k s  M t l U l f e l d

L w ów  R y n e k  1. 57 .
Łaskawe zlecenie z prowincyi uskutecz­

ni* się najrychlej.
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Założony w r. 1855.
fadeosz Miłaszewski

Pracownia rzeźbiarska i pozłotnicza we Lwowie ■ 
C Z E B N i W S K I E G O

u lic a  K a r o la  L u d w ik a  lic z b a  3
(w gmachu Towarz. Kred. Ziem.)

Poleca po niskiej cenie ramy rzeźbione i złocone do obrazów i luster, bo* 
k o k o  w e w sz e lk ie  ozd ob y  k ośc ie ln e*  o łtarze*  ambony, figury

świętych i tp. za spłatą w ratach.
Odpowiednia plany dostarcza odwrotną pocztą,

zegarmistrz
Lwów, Akademicka % 

poleca awój

kieszonkowych i 
stołowyoh, soien- 

nyoh i podróinyoh.
K sids sprzedaż i 

.naprawa pod gwa*
' raaeyą.

ROW fcRY
amerykańskiej k francu­
skie, angielskie, czę­
ś c i M kłądowe ro- 
w erów  jakoteż wszel 
kie przybory dla cykli­
stów po cenach fabry 
canych, a alfami w ■pia­

tach w«dle omowy, sprzedaje American 
Cycle 8tore „Au Luvreu we Lwowie ul. 
Sykstuska 6 pasaż Hausmana. Stare 

kola przyjmuje się w zamian.

Adolf Silberstein
optyk i mechanik

w« Lwowia ul. Karol. Ludwika 1. 9 róg 
ulicy Sykstuskiej 

poleca u a lw lę k sz r  w ybńr
instrumentów niwelacyjnych

lat niwelacyjnych, busol leśnych, kątomie­
rzy, libel wodnych, pionów, taśm mierni­
czych, rajscajgów calówek. Wszelkie przy­
bory do dzwonków elektrycznych i telefo­
nów, oraz urządzenie tychże we Lwowie i 
na prowincyi. Naprawy optyczne, instru­
mentów mechanicznych i fizykalnych, wy­
konają się jak najstaranniej i w najkrót­

szym czasie.
Zleoenia > prowincyi załatwiam pocą te*

Drukarni* nar, St. Mameola i Spółka hotel Zorża Zarsfdoa W. Hodak.


